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Germ an "za,cya "Wielkopolski za pomocą 
całego arsenału  ustaw  w yjątkow ych i nc,by- 
wanii z’emi pr*iez k om ;'yę  kolotnzacyjn8ii do­
tąd, ja k  wiadomo, niezupełnie s ;ę powodzi, a 
przynajm niej postępuj" zb y t powolnie dla nie­
cierpliw ych E'rusaków. Posiatiow ili ted y  uzu­
pełnić p lan Bi “m arka planem  Miquola, KÓry 
przeu rokiem  dał hasło germ anizowa.ru a W iel­
kopolski także za pomocą „kulturalnego i eko­
nom icznego podnj.osic.ma k ra ju 11. Ten lisi a tak  
micyjelowski jsst' niezaprzuczenie o wielo dla 
nas groźniejszy od wilczego ataku trsm arkow - 
skiego. Skutkj jego tuż są widoczne, lubo on 
dopiero się zaczął. Ekonom iozne „podniesienie 
k ra ju 0, ożyli w gruncie rzeczy zgerm anizowa- 
nie go, wziął rząd  na  biebie i już zaw arł od­
pow iednie ukiaciy z m nóstwem  fabrykantów , 
k tórym  poczynił wielkie ulgi podatkow e i ta ­
ryfowe dla ty ch  towarów , jak ie  oni będą w y­
rab ia ł. w zakładach, przem ysłowych, które 
w zniosą w "Wielkopolsce, a  zaludnią wyłącznio 
robotnikam i, m ajstram i i urzędnikam i z N ie­
m iec Żeby rady  gm inne, posiadające polską 
większość, m e staw iały  przeszkód tem u na ja­
zdowi nieua.ecLiego przemysłu, rząd rozpoczął 
naw et wbrew woli gm in łączyć je  z sąsiednie­
mu mi-Hiam; w ,edną \ .dm inistraoyjną całość, 
k ierow aną przez niem ieckie m agistraty . T ak 
naprzysdad od 1 kw ietn ia  roku  przyszłego po 
w stanie „W ielki P oznau“ przez wcieleni o dcii 
gm".n W ildy, Sw. Ł azarza i Jeżyc, lubo osta t­
n ia  z ty ch  wiosek ene1 gicznie protestuje p rze­
c ie  ko zniesieniu jej odrębności. N a gruntach 
tyoh wiosek będzie już obowiązywało prawo 
m iejskie, tam  więo

tuniki Bisreftrka, M oltkago. J lo ttw e la  i t. d.; 
założenie b ib lio tek  ludow ych i czytelń  w yłą­
cznie n iem ieckich a bezpła tnych  ; założenie in ­
s ty tu c ji wędrow nych prelegentów , w ędrow nych 
toatró w ystaw  przem ysłów  voh i sztuk p ię­
knych ; budowa lokalów, w k tó rych  m ają się 
odbywaó zabawy, posiedzenia stow arzyszeń, od­
czyty itd pod w arunkiem , ze tam  wszystko 
m usi być po niem iecku. N adto ogólne żądanie 
delegatów  b^ziu i: „Rząd pow inien się starać 
o to, aby  wszelkie zjazdy naukowo, re l.g ijne  i 
przem ysłow e stowarzyszeń, istn iejącyoh w 
Niemczech, odbyw ały się w Poznańskiem , w o- 
góle zaś powm ion w szelkim i sposobami uprzy­
jem nić Niemcom pobyt w tej p row incyi“ .

T akie ekonomiczne i ku ltu ra lne  germ an’- 
zowmiie W ielkopolski może być bardzo sku te­
czne, ponieważ Niemoy są bogaci, a n iesłycha­
nie. się roznamiętuili. do opanow ania piast owej 
dzielnicy. Z naszej strony  jes t ty lko jedna na 
to rada, ale bardzo skuteczna i nie w ym aga­
jąca  żadnych nadzw yczajnych zdo lności: trz e ­
ba Sją coraz bardziej skupiać, oszczędzać i nić 
wić ja k  najm niej, ale za to wciąż pracować, 
pracow ać — i m ieć nadzieję.

W ostatn i p iątek  wysłano z L ondynu ul­
tim atum  do rządu  transw aalskiego. Treść tego 
ak tu  dotąd n ią  je s t znana, lecz Times zape 
un ia, i e  podyktow ane w nim  w arunk i są ta ­
kie, iż T ransw aal n ie może ich przyjąć, jeże li 
obce zachować swą pou tyezną samoistność, D o­
daje ten  dziennik, że A ngb i n ie ty le  chodzi, o 
Tęaęewftal, ile o to, że bez zgniecenia republi­
k i boerskiąj nie złam ie zw iązku A frykanderów , 
grożącego panow ania b ry tańskiem u yr całej 
południowej Afryce. Ów związek, rozgałęziony 
w  Kapie, N atalu, Hat&belii i  innych  koloniach

ani więo now staną liczne fab ry k i angielskich podobno zm ienił się w sprzysięże- 
n iem ieo u e  k tó re założyć zobowiązali się w t nie, k tóreg., celem stw orzenie w A fryoe połu- 
Ooeo rząau potentaci przem ysłowi. Poznańskie dniowej państw a federacyjnego, niezależnego 

zionm ki wyliczają kilkanaście ogrom nyoh fa- od A nglii. Musi ona tedy  stoczyć wojuę ż 
b ry k  k tó re jidnoczesnio zaczną się budować T ran sw aalen  dla pokazania A frykanderom  
r  TujŁa„ przj-.-dym  przy finansowej pomocy swej siły.
O s tb a n k i, założonego przez hakatystów . In n i Podobno były, a może jeszcze sąuaiłow a-

' r°' Bendix i fcjyn, albo K rupp, nia dyplom »tycsue zupełnie p o n fr j, dążące do
bBŁ^tiomn^ * S ta c h ó w  fabrycznych tego, aby A nglia zgodziła się zdać swą spra-

a sof an R ozw inęła się tedy  szalo- wę z T rans was,lam na sąd try b u n a łu  polubovr-
iem  iki i .iTvtiT^a ^  U1 ta  podrr .ejakie, k tó ią jn e g o . U trzym ują, że R osya i F ran cy a  pracują

’ w ty m  kierunku, powołując się na  postanow ie­
n ia  konferencyi, k tó ra  niedaw no obradow ała w 
Hadze. A ngielska prass z oburzeniem, odpiera

. S '  ? „ W lld a e  > s ’ ■ ł * » »  p o s i* ^ -
k i* i i > a  n a w e t  100 m o rg ó w  ro li, s a -  

o n o w ah  80bie po 5 do lO oiu m o rg ó w , re sz ty
zaś

w szelk ą  m y śl o pośiedm ofcwie m oearstw  i  do-
sprzedawali paicelam i spekulantom , wodzi że nostariowień konferencyi hask iej Aa-

k tórzy  natychm iast odsprzedają swe n aby tk i 
innym  spekulantom  w sku tek  czego cena zie­
lu tak  rośnie, iż się czasam i podwaja w c :ągu 
doDy. Tam  tedy  stanie niebaw em  las kom lnów, 
a  pod n im i zaroi się od Niemców !...

N a prow incyi — to samo. P rzy  finanso 
Wej pomocy rządu i komisy i kolonizaoyjuej 
"Wyrastają czysto niem ieckie spółko v?e m leczar­
ni = m łyny, piekarnie, przerabiające m lewo na 
suchary dla wojska, sk łady  tow arów  i narzę­
dzi rolniczych., rzemieślnicze w arsztaty, naw et 
8 "rązki posługaozy publicznych i doróżkurzy. 
Wiele z tych  insty tuoyj otrzym uje stałe, coro- 
r ”Le su ‘w eneye od rządu, albo od kom isyi ko- 
ĄOnizaoyinei. Inb wrouznift nrl flhn WArzvHZ«nia

glia dotąd n ie podpisała, więo one jej n ie  o b o ­
wiązują, nauto  zaś w tych  postanow ieniach po­
wiedziano, że tryDunał polubowny może urzę-

izaoyjnej, lub wreszcie od stow arzyszenia 
hakatystów , wszystkie zaś m ają pew ne u lg ;
podatkowa i w szystkie otrzym ują pieniądze aa  
sałożend interesu.

To się nazyw a ekonomit z nem podniesie-
113 )rn kr*ju -  ekonom iczną lego germ aiu-
Z&cyą,

A  jak ie  m a być pouniesienie jego k u ltu  
faiue, nad tern w łaśnie na  wezwanie rządu ra

teraz w P ile  niem ieccy delegaci wszyst- 
■t^ . r a d  m iejskich w W ielkopolsce. Oto jes t

do-v^a Zl*dań, postawionych przez lioh rzą- 
' ' Muzeum przem ysłow e w Bydgoszczy ; 

*nie w m iastach pomników, budząoyoh
^  U 7 °V zm riem ieoki, a Więo pomników, przy 

hająoycb tryum fy  w ojenne Prusaków , po

dować w razie za targu  m ocarstw a z ino^ar
stwem, z a 6em nie może Sie zebrać dla spraw y 
angielsko trajiswaulskiej, bo Transw aal n ;e jest 
m ocarstwem, lecz wasalem Anglii, praw ie że 
jej zbuntow aną prow ijcyą . Skoro tak  się zapa­
tru ją  sfery londyńskie na tę  sprawę, to  w ido­
cznie chcą koniecznie doprowadzić do woiny.

Jakoż orta je s t już  praw ie niew ątpliw a. 
Powszechnie uw ażają ją za m eun.kniuną, sąJzą 
ty lko  że nieco później wyłonią się z niej pow i­
k łan ia  niebezpieczne dla E uropy, ponieważ 
Niemoy, sąsiadujący w południowej A fryce bez­
pośrednio z koloniam i augm lskiem i, w ydały 
Transw aal Anglikom , czego oczywiście nie zrobi­
ły  darmo. Zapew niają naw et, że m iędzy AngLą 
a  Ł iem cam i stanął form alny uk.ad, n a  m ocy 
którego w A zyi Mniejszej będzie B ry tan ia  sil­
nie popierała niem ieckie plany. A  ponieważ są 
one rozlegle i w  w yrok im soopniu obohodzące 
R osyę i E rancyę, przeto w ykonanie tego ukła 
du poróżni europejskie mocarstwa.

m ieckiej, do któ"ycfi możemy zastosowao reg u ­
łę : „Quisque praesum itur bonus dotteo proba-
tu r  m alus“ (Przypuszczamy o każdym , że jest 
dobry, dopóki n ie  przekonam y ię, że jes t zły), 
zasiada w nowym  gabinecie dwóch Polaków, 
k tórzy  z czasem zajęli w ybitne m irj-ce  w h ie ­
rarch ii biurokratyi znej. nia straciw szy wcale 
swego charak teru  narodowego. P. C h ł ę d o w- 

" s k i  od k ilkunastu  lat był głów nym  filarem  
mmi jterynm  dla G alicj i, k tóre z n a tu ry  rzeczy 
powinno być niezaw isłe At od wszelkich zm ian 
gabinetu, ale od czasu ustąpienia Z iem iałkcty­
skiego po 15-letni .m urzędow aniu (r. 1888) n ie­
s te ty  zostało w ciągnięte w gw ałtow ny w ir 
w szystkich przesileń. W ciągu tych  ,11 la t 
mieli im y z kolei 6 m inistrów ' dla G alicyi (Z a­
leski, Jawurski_, B iliński tymozasowo, R ittn e r, 
Loebl i Jędrzejów icz), gdy w osobie m in istra  
Ohorwacyi w gabinecie ęgierckim  od r. 1868 
zaszła ty lko trzy  razy  zm iana, a przechodzący 
teraz dc 7 go gab inetu  m inister obrony k ra ­
jowej jen era ł W el«erskeim b 20 czerwca roku 
przyszłego obchodzić będzie 20-tą rocznicę 
swego w stąpienia do gabinetu  (Taaftego).

Z powodu ty ch  ciągłych zm ian m inistrów  
dla Gali oyi tem  w ażniejszą było  rzeczą, że tam  
b y ł ktoś obeznany dokładnie z" potrzebam i 
k ra ju  i agendam i tego m inisterstw a, k tó ry  za­
ła tw iał doniosłe spraw y tego w ydziału, podozas 
gdy ty tu la rn y  m in is te r m anew row ał po arenie 
pari^m entarno-politycznaj. Z askarbiw szy sobie 
tą  agą- sum ienną, cichą i pożyteczną pracą 
w ielkie zasługi, p. Chłędowski także  w  te ia- 
źnie.szem  przesileniu zasłużył sobie n a  w dzię­
czność kraju , p rzyjm ując na  wezwanie Cesarza 
urząd m in istra  — w trudnych  okolicznościach. 
K ierow nik m inisteryum  k er bu, szef sekcyi 
K n i a z i o ł u o k i  ta k  w w ydziale ko leŁ pań 
stwowych, jak  od r. 1895 w w ydziale finansów, 
zjedna* sobie uznanie zaolnego i .-sumiennego 
urzędnika "W każdym  razie fiiikt, _ że ci dwaj 
panowie zostali w ezw ani i przyjęi:. wezwanie, 
dowodzi bardzo w yraźnie, może być
w cale m ow y o jak ichś wrogich krajow i, cen­
tralistycznych, w yłącznie niem ieckich, antipol 
skioh itd. dążnośoiaoh nowego gabinetu .

W  danych okolicznościach inny  gabinet, 
jak urzędniczy, pozaparlam entarny, b y ł n ie ­
możliwy, a trzeb a  przy?maó, że skład  nowego j 
gab inetu  je s t pomyślniejszy, n iż  m ożna się by- 
ło spodziewać. A by słusznie ocenić ostatn ią 
e? oluoyę, trzeba pani „o.ą sięgnąo w Odtatme 
la ta  rządów  Taafiego. Ju ż  w roku 1890-ym,
g dy  młodo czesi w yparli stosunkowo um iarko­
w ane stronnictw o staroczeskie, stało się rze­
czą widoczną, że nadal parlam entarny  g ab i­
net będzie zawsze niem ożliw y bez znacznego 
udziału obozu niem ieckiego. T ak  w r. 1893
z in ieyatyw y  najzdolniejszego konserw atyw ne­
go męża stanu  austryackiego h i. E o h en w arta  
powstał gab inet koalicyjny. "Właściwe przy­
czyny jego upadku dotąd, nie są należycie
wyjaśnione. B ądź co be,di, rządy  h r  B ade­
nii go i h r. T huna w ykazały ponownie, że 
parlam entarny gabinet baz poparcia ze strony  
znacznej" części obozu niem ieckiego, nie może 
się utrzym ać. D latego też w ostatni em prze­
sileniu ks. L iechtenstein o trzym ał od Cesarza 
w yraźny rozkaz utworzenia nie gab inetu  w y­
łącznie praw icy, lecz gab in e tu  koalicyjnego, 
na podstaw ie pozyskania grupy w iększych w ła­
ścicieli w .ernokonsty tucyjuyeh. Tym czasem  sta­
je  u  steru  p a is tw a  gab inet urzędniczy. Nie 
ulega wątpliwości, że w celu uruchom ienia

frakoyę zmusi do pewnego uw zględnienia w dosyć nem a, chłodu i zieleni), drugiej zaś
tej kw esty i solidarności nm m ieckm j. To też 
potem  nieustannie zalecaliśm y stanowczą zm ia­
nę ty ch  rozporządzeń, w zględnie ich cofnię­
cie na  podstaw ie układów  ze stronnietw am
Podnosiliśm y, że trw ałe
§ 14 go są niem ożliwe w

rządy  za pomocą 
p ań stw ie , którego

zachodnią granicę stanow i szw ajcarskie jezioro 
bodeńskie i k tórego dualistyczny ustró j opiera 
ąię na  konstytucyjnej form ie jak o  c ^ d i t l j -  s i­
ne qua non. Równocześnie wykazyw aliśm y, 
że szukać w yjścia z przykrej sytuacyi za po­
mocą m niej więcej dusadniego zam achu stanu, 
by łoby  rzem ś podobnem, jak  podpalenie domu, 
aby  w ypłoszyć szczury.

Do ostatniej chw ili radziliśm y, aoy  z ło ­
na praw icy  rozpoczęta została akcya ugodowa 
i aDy uczyniono dobrowolnie pod sztandarem  
pojednawc/.ości i w: paniałom yilności ustępstwa, 
k tó re  ta k  ozy tak  okażą się kouiecznem i. Z a­
brano się do tego (zaproszenie dra Fuchsa), gdy 
było zapóźuo. Spoglądając dzisiai wstecz na 
osta tnie aziesięoioleoie m ożem y sobie wystawić 
świadectwo, żeśmy w głów nej rzeczy przew 'dy 
w a li w ypadki i radzili uczciwie. Przegląd z 
rzadką w dziejach dzienn ikarstw a odwagą, n a ­
rażając się na częste w y rzu ty  zb y t gorących, 
pozw alał n&ra zawsze w ypow iadać bez zastrze­
żenia nasze zdania. Dziś przynajm niej czy te1 ni cy 
nasi uznają, że te poglądy, ostrzeżenie i p rze­
w idyw ania n -3 by ły  m rzonkam i, an 1" w ybryka­
m i złego humoru, lecz posiadały .jakąś rzeczy­
w istą polityczną podstawę. Od 4  la t n ie m oże­
m y zapisać an i jednej politycznej zdobyczy dla 
kraju , naraziliśm y się niepotrzebnie n a  ciężkie 
walki, zużyliśm y cały zastęp zdolnych ludzi, 
i dziś m usim y naw et być bardzo zadowoleni, 
że powstał gab inet urzędniczy w tym  składzie, 
w jak im  go oznajm ia dziś Wiener Zeitung. Oby 
nareszcie po okresie szum nych deklam aeyi i 
rom&utyoznycń porywów  znowu wzięła górę 
owa praw dziwie realistyczna, trzeźwa oclityka, 
k tórej po r. 1867-ym G alicya zawdzięczała 
w szystkie swe nu rodowe zdobycze. "Wtedy na 
szych gorliw ych pracow ników  wyszydzano j a ­
ko „m am eluków “. Dziś ten  ep ite t rta je  się ró ­
wnie zaszczytnym , j ik  przydom ek gueusów*j, n a ­
dany niegdyś patryotorr. nkdorlandzfeim  !

p rzy tyka do m iasteczka, gdzie pełno m ieszkań 
w domach parterow ych. K to  sin tu  m usi lub 
choe ulokować, użyje — stosownie do aury  — 
na kurzu lub błocie, bo m iasteczko czystością 
mo g rz e szy ; za to jed n ak  m ieszkać będzie 
łanio, bo wiem, że w  ostatnim  sezonie piaeono 
za porządnie um eblowauy, z pościelą i usługą 
pokoik 3 zł. 50 ot .tygodniowo. Łazienki zbu­
dowane są na t, zw. kępie kąpielowej W agu, 
stare  mieszczą się w k ilku  budynkach, nowe 
w jednym  okazałym  gm achu, k tó ry  pod wzglę­
dem areh itek tor icznej piękności, tudzież w e­
w nętrznego urządzenie, może iść o lepsze 
z pierw szorzędnym i budowlam i teg-j rodnaju.

Ludność pobratym cza słow acka, bardzo 
syiajialyczna. Pam ięta  o eob. e i oiągm e zysk,, 
gdzie się da, ale uczm.wa, uczynna, ciu Jn i■ i 
życzliw ie dla kur.-.cyuszów usposclrona. W  par­
ku gryw ają dwie o rk ie s try : jŁclna cygańska, 
uszczęśliw iająca M ady ar ów narodowem i m do- 
dyam i i niezrćw nanem i czardaszam i, oklaski­
wana przez publiozuośó, w słuchaną w te  dźw ięki 
z najwyźszem przejęciem  i podziw em ; d rag a  
pod batu tą  innego kapelm istrza , w ykonująca 
utwory starszej i nowoczesnej m uzyki, przepla­
tane rozm aitom i potpourric, pom iędzy K.toiemi 
byw ały  i  z polskich m otyw ów  złożono. W  domu 
zdrojowym, w zbytkow nie u rządzonej koncer­
towej sali, odbywają się w niedzielę reuniony, 
kończące się zw ykle czardaszem, tańczonym

podziwi.enia godną w ytrzym ałością i 
inam nraw dziw em  upodobaniom .

wido-

N o w y  o k r e s .
Piszą nam  z "Wibdnia, 2 p aź d z ie rn ik a : 
G abinet urzędniczy sta ł się więc faktem! 

Obok wyższych urzędników  narodowości mo-

S c l i a  z  Ĵ7 o d .
Piszczany we wrześu.u. 

Piszę z miejscowości dobrze u  nas znanej 
w kołach tej publioznośoi, k tó ra szuka z d r o w i  -j, 

u  wód obcych, ale w każdym  razie inni oj od 
itm vch uzdrowisk przez n ią  uczęszczanej.

Położone u  stóp Ma’yoh K arpŁt w zimni 
Spiskiej, w rom antycznej do! nie "Wagu, odzna­
czają się Piszczany j a ’;o eiepliec siarozaue 
n iezw ykłą siłą leczniczą w cierpieniach reum a­
tycznych. K onstatu jąc ło ostatn ie j k o  fak t 
z w łasnego doświadczenia, odsyłam  ciekaw ych 
po bliższe szczegóły do broszu-y di a  Teich- 
m aua, ordynującego tu  leaarza, Polaka, a  no­
tu ję  tylko* luźne spostrzeżenia do u ży tk u  tych, 
k tó rzyby  chcieli korzystać z dobroczynnych 
skutków kąpieli piszczańskich, naw iedzanych 
przew ażnie przez Węgrów, Niem ców i Żydów, 

M ają P iszczany ładny -a -̂k s tu le tn i, do 
brze u trzym any, dokoła którego rozrzucone 
wdzięczne w ille wieszczą w sobie, zw łaszcza 
n a  piętrach, piękne i suche m ieszkania, tudzież 
wsDauiały dom zdrojowy o trzy słu  z komfor­
tem. urządzonych jDcaoiaoh.  ̂ "W" pu^ku jest no-

cznem, praw dziw em  upoć
H oteli rozm aitej jakości je s t k"lka, ale 

tylko w  kurhauzie kuchnia doora i scosunaowo 
n ie droga. N atom iast b rak  pensvonatów , u ła ­
tw iających pobyt w inuych  m iejscach kąpielo­
wych i sądzę, że pensyonac z polską kuchnią 
m iałby tu  widok, powodzenia.

Z 4600 przeszło kuracyuszow . podług 
ostatniej lis ty , naisłabiej by ła  reprezentow ana 
Polonia. Było jakieś m ałe kółko łączące się 
z sobą, by ły  jednostk. snujące s»ę pojedyńczo- 
G dy kreślę niniejsze słowa, m ała ty lko  cząstka 
owych przelotnych ptaków  pozostała tu ta j — 
w szystkie frunęły  do da 'szych  lub w*asnycb 
siedzib. Opuścił nas i nasz sym patyczny lekarz, 
dr Teiohman, zapisawszy oię w pam ięci swyoh 
pacyentów  ja k  i nader um iejętny lekaiz  i szla­
chetny człowiek. R zadkiej troskliw ości o swych 
chorych, b y ł tu  opatrznością dla potrzrbują- 
oych lekarskiej i m ateiyalnoj pomocy. P isząc 
to powtarzam  tylko, oo sobie zrazu na  ucho 
powtarzano, a później było n a  ustacn  w czyst­
ki. h  i daję ty lko  świadectwo prawdzie.

Opustoszały więo jeszcze przeu kilku 
dniem  i ruchliwt, bardzo Piszczany, nie m a .je­
dnak  dnia, żeby jeszcze ktoś nie przybył, nie 
opustoszeją więo może zupełnie i k toś zostanie 
na  zimę, m ożna tu  bowiem brać kąpiele przea 
rok cały, a ho tel zdrojowy także rok ca łj 
o tw arty  Jest to  praw dziw em  dobrodziejstwem 
dla cierpiącej ludzkości, zważywszy, że dolegli- 
wośoi r  um etyczne częstokroć w zim ie najsil 
niej się odzywają.

parlam entu, g ab in e t hr. Olary cofnie rozporzą- w a kaplica, w której ^cojzień podozas pełnege 
dzeniu językow e hr. jJadenitjgo, a raozej bar iezonu odprawioną była Ma; a św., a  nieopodal 
Gautscba. U silnie ostrzegaliśmy h r B adeuie- | znajduje się statuy Matki Boskiej, wznmsi m a 
go przed w ydaniem  tych  rozporządzeń N ie ( pobożną ręką jednego_ z naszych rodaków, 
ty le  chodziło o ich treść, ja k  o formę. P rze- j S ta ry  park  łąozy się z jednej s trony  z nowym
widyw aliśm y ja s n o , że próba rozv iązania { parkiem , założonym na 80 m orgow ym  obsza-
kw esty i języ kowej w Czechach bez poprzedniej ■ -ze, tw  którym  dopiero w przyszłości wędzie
dyskusyi, bez układu, jeuyn ie  za pomocą de- , --------------
k rę tu  m inidteiyalnego, w yw oła stanow czy opói | Z fratcuskiego w yrazi gueux  żebrak, ho-
n iety lko  lewicy, lecz powoli także katolicką i łysz.

Z izby sądowej.
(Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 3 października 
Po przerw ie podjęto rozpraw ą na nowo 

Osk. F u  n r manowa nje b y ła  już  obecną, gdyi 
na  prośbę dr. Lisiew ioza pozwolono ,jj na dwi 
dni oddalić się w  sprawach osobistych.

P rzystąpiono do rozpatrzenia spraw y fa ł­
szowania bilansów ksiąg. ' Aby rzeoa sę„ tiorc 
ułatw ić, przewodniczący podyktował im  uo 
zanotow ania sobie główne eyfry fałszyw ych 
bilansów  od r. 1894-1897 , a potem porów ny­
wał je  7. odnośnemi końcowem’ cyfram i księg’ 
głównej. Te ostatn ie cyfry znacznie przew yż­
szają tam te, przete je  pozornie um niejszano

S C N l A  K O W A L E W S K A
przez

Przekład Anastazyi Świderskiej.

(Ciąg dalszy).
X.

iak było. Jak być mogło.
w . ^ i®  nrządzRa się Sonia Kowalewska
łtosyi°Je-p ■t'iSz^a.niti, powołano ją  znow u do 
a  stam tad !°^a morzem do H elsingforsu 
dzy i VciBrn° ■f!etdrshurg a , gdzie siostra mię- 
■iostra „.nfr, a śm iercią pozostawała. K ochaŁ  
®ip dla’ n iej * - 'v *a Każdej chw ili poświęoió 
córeczkę hwóio °'wj1)rzy ła  na  te dw a m iesiące

Wiaeo j teg 0 Oo n Z ■ ’ ozasu posiadam,
maj św .ęta Bożego Irhri1̂  •8 nutQe by łN ^  

r Przyjechał, w tym  roku
rftZ do Ol blOi pisać. Stan moieDsfrw 1 °h°S Za‘ 
nauziei. cnoó lekarz utrzyim"* ^  J6S1 bez 
lekkie polepszenie. Najstraszliwsze1 
gie- zwoh1 a trawiące ohoroby, cierni i .u" 
u l  odaychać, ani spać n i’ może KJprup“ e> 
jak tu długoj zabawię. T ę tn ię  Zo moją £ £  
Sonią i za moją pracą. Podroż miałam dług 1  
przykrą1*. . ^

Podozas długich dm i nocy, przy łóżku 
chorej siostry spędzanyoh, obudziły się nie 
r izmu te wspomnienie- J fantazyjne obrazy, 

sditawilo się jej wyobraź:., pierwszy raz; 
było i jat być mogło“. Przypomniała so 

d^. wgzyKtkie ^^* 16  marzenia,z któremi oby- 
m aiLW- ŚV1 Jat rmhodziły i jak mało ten j- ńat; 
b0ga^ la *°h urzeczyw istnił Obie młode, piękne,

wdzie jednostajne nie było, a jed n ak  nadzieje 
ioh gorzko by ły  zawiedzione. A o h ! gdyby  się 
by ły  fałszywych ki oków strzegły, jak  by  iua 
ozej było wszystko w y p ad ło ! Pod tem w raże­
niem um yśliła napisać dw ie powieści, w k tó ­
ry ch  u6 same osoby w ystępować m i dy. Chciała 
przedstawić la ta  najpierwszej młodośoi bohate­
rów  swoich, ze w szystkiem i złudnem i m arze­
niami i doprowadzić ich aż do pewnej, stano­
wczej chwili. W  jednej powieści m iały  być 
w ykazane następstw a obranego pizez nich kie 
runku , w drugiej, ja k  by  się było wszystko 
inaczej ułożyło, gdyby  byli inną d . ogę o bi ali. 
Czy znajdzie się kiedy tak i, k tó ryby  w swein 
życiu fałszywego kroku n it zrobił?—pow tarzała 
n ieraz Sonia. W szak nie jeden p ragnąłby  na 
nowo życie rozpocząć. Chciała właśnie, to  p ra ­
gnien ie w  powieśoi przedstawić, nie urała, je ­
dnak  swoim zdolnościom, i dla tego, powró- 
oiwszy do Sztokholm u, nak łeu ia ła  m nie, aby ­
śmy wspólneiui siłam i powieść tę  napisał — 
Rozpoozęłam była w łaśnie nową p iacę  „Poza 
m ałżeństw em ", czyli h istoryę niezam ężny oh ko­
biet, k tóre z rożnych powodów własnej rodzi­
n y  nie założyły, ich zajęcia, m yśli, w yobraże­
n ia  o m ałżeństw ie, o miłośoi, słowem miał to 
być rom ans kobiet,jj nie znają' ych według po­
wszechnego m niem ania żadnyoh romansów. — 
Miało to być przeciw staw ienie tego, co pisał 
G arborg o życiu kaw alersl lem w naszem  spo 
łeozeństwie. Chciałam  opisać źyoia o amotnio- 
r.ej, współczesnej nam  kobiety. Zebr .dam  ro ­
zm aite ty p y  i moja praca zajmowała m nie 
bardzo.

Ny tedy Bonia przedstaw iła m i swój za m ia 1, 
a  że j«.j osoba równie, ja k  i jej wymowa wiel- 

1 w pływ na m nie wyw ierała, opuściłam dzie- 
>, j cko Wiasnej mej m yśli, a jej za swoje przy- 

1 " a di- T . i .^  u f i__

jaoiid  pisałam,, dowodzą najlepiej obopolnego 
zainteresow ania się naszą pracą.

„Zajęta jestem  nowem mojem dziełem  „Po
za m ałżeń itwem - Całą m oją uw agę tej praoy 
poświęcam, tak, że po za n ią  m c d ia m ni° nie 
.sinieje. D ziw ny je s t stan  duszy piszącego. T y ­
siąc wątpliwości, ozy to, co pisze, ma jak ą  
wartość, ozy posiada dostateczne zdolności eto. 
eto. Zaraz potem  w ystępuje bogactw o m vś’i, 
radość nieopisana, że się nowy, nikomu nie 
znany  św iat na  własność obje i, a z k tórym  
św iat rzeczyw isty poro znanym  naw et być nie 
może. Mam jeszcze, prócz tego in n y  pomysł, 
K ow alew ska i ja  zamyślamy napisać coś g e­
nialnego. Chcem y napisać d ram at w awóch 
oddziałarh, razem  dziesięć aktów . Pom ysł je s t 
Soni, j a  m am  go opracować. Myśl je s t gen ia l­
na, tak  sądzę przynajm niej, w każdym  ranie 
ni izm iernie oryginalna. P ierw sza część p rzed­
staw ia „ Ja k  by ło“, druga „ Ja k  być mogło"

"W pierw azej ozęśoi wszyscy są nieszczę­
śliwi, gdyż zw ykle tak  w życiu bywa, ż( je ­
den psuje szczęście drugiego, zam iast nawzajem  
się wspierać. W  drug.ej ozęśoi w idzim y te  sa­
me osoby, dopom agające sobie wzaj emnie: żyją 
jed n i dla d rugich  tworząo idealną społeczność 
i są zupełnie szczęśliwi. Dziś m ówiłyśm y z So­
n ią  obszernie o naszem  dzisie, rozpatrzę się 
czy ta  m yśl nadaj o się do dram atu. Śmiejesz 
się pewnie, że przed zaczęciem  dzieła tak  się 
niem  żywo zajmuję. Ale ja  zw ykle, zaledw ie o 
czem pisać zamierzam, ju ż  konieo tego u tw oru 
widzę. Teraz, zdaje m i się, że ja k  d ram at w raz  
z Bonią w \ kończę, sława nasza rozejdzie się 
po całej E uropie, kto  wie ozy nie dalej na- 
w t. Sonia zapom ni ze Szw ecya je s t k ra in ą  
filistrów  i że tu  najpiękniejsze swe la ta  m ar­
n u je ; ja  zapomnę o w szysthiem , nad czem obe-

steśm y staromi dziećmi i masz słuszność, jis te - 
śmy dziećmi. Szczęściem istn ieje kiólew stw o 
lepsze, piękniejsze od w szystkich  królestw  na 
ziemi, od którego m y w łaśnie k ' ucz posiadamy. 
Je s t  to królestw o m arzeń i fantazyi. M onarchą 
tego państw a je s t każdy, kto  tylko prawdziwie 
zechce. P anu1’3 tam  zupełna wolność i swoboaa.

Może pomysł Soni nie nada się do d ra ­
m atu , a powieści w edług obcyol wskazówek pi 
sać nie umiem. Pow ieść mus być przezemnie 
sam ą obmyślana. Sonia jes t swoim pjanem  
uszczęśliwiona, mówi, że teraz dopiero^ pojmuje 
że ojciec może now ą miłością dla m atk i swego 
dziecku pałać. M atką jej dziecka jestdm  ja, 
gdyż m am  go na św iat w ydać, ona tak  je s t m i 
życzliwą, jedno jej promienne spojrzenie uszczę­
śliw ić m nie może. Tuk nam je s t błogo lazern 
ja k  pew nie n igdy  dwom przyjaciółkom  nie 
było W  lite ra tu rze  będziemy nowem zjaw i­
skiem  i dwu rspólnie, i  ad jednem  dziełem  
pracująoyoh kobiet. N igdy żadni m yśl tak  
m nie silnie nie p o rw airM.

G dy m i tylko Bonia plai swój przedłożyła, 
uczułam  w sobie jak b y  ogień błyskaw iozny. 
Noo całą, praw ie bez św iatła, w  krześle prze­
siedziałam  i zanim  się do łóżka udałam , oaty 
d ram at w m yśli ułożyłam . Z abrałam  się też 
w krótce do isania i w ypracow ałam  już  szkio 
do pierw szych pięcn ak tó w ; p.sałam, dziennie 
po parę godzin. N igdy jeszcze z taks pilnością 
n ie  pracowałam  "W zw ykłych  w arunkach  każdy 
plan, każdy pom ysł m A siące całe w głowie 
mojej aojrzewa, _ zanim  się do pracy zabiorę. 
Polubuam  to moje nienarodzone jeszcze dciecko 
dlatogo głównie, że j t s t  tw orem  Soni, jej ge­
nialnego umysłu. N .gdy  jeszcze z tak 'em  za­
ufaniem , z taką  przyjem nośoią nie brałam  się 
do dzieła. G ayby  sau tek  naszej praoy niepo-

^ y s io w o  obdarzone, Zyoie lon wpra- oraiam. L isty , k tóre podówczas do m oich p rzy* 1 onie ubolew am  Mówisz sobie zapewne, że je  1 m yślnie w ypadł, n ie  wiem, ezybyśm y ten  za1

wód przeżyły. Som a nakreśliła szkic każdego 
aktu., każdej sceuy, rów nież i charak-eiów  
w szystkich w ystępujących osób. W  m iarę, jak  
według ty ch  wskazówek Yrykończę k ilka scen, 
odczytujem y je  w spólnie po k ilka  razy Sonia 
jes t oczarow aną: stacze , śm ieje się, pow tarza, 
że życie je s t piękne, świetne, że nasz uram at 
jes t eudownem. zjawiskiem, że w szystkie sto- 
Koe E uropy  obiegnie i żuchwy ei. D ruga oseśc 
zwłaszcza, przedstaw iająca św iat row y , dosko­
nały , pełen zgody, miłości i szczęścia.

C zytałyśiry  nasz d ra m a tn tsz y n . najlepszym  
przyjaciołom  i znajom ym  i ujrzeliśm y nasze 
dzieło n iestety  — w zupełni*' i-nnom sw ietib; 
w szystkie niedokładności, w szystkie błędy uka­
zały  się w  oałej pełni. Zaczęła sie teraz ciężka 
próba zm ian i przerabianie.

Sonia nie była zdolną przez całą zim ę za ­
brać się dc swoich prac matem atvoznych, po­
mimo, że czas wielkiej lagrody (prix Bozdin) 
ściśle b y ł oznaczony. M -tag Le .Je r , naknórym  
ciężyła Dapowiedzialuośó i k tó ry  w" idu iał, że 
tc  rag ro d a  gdyby ją  uzyskał? , w  elki w pływ  
na całą przyszłość Soni w yw rzeć może, rozpa* 
czał, widząc ją  codziennie zajętą ręczną robotą- 
N abrałs nam iętnego zam iłow ania do haftu . J a k  
Ingeborga w rom ansie, k tó rą  bohaterskie czyny 
kochanka swego w  k rosnach  ; głą kreśliła, tak  
Sonia, zam iast piórem  w łóczką i  jedw abiem  
dram at na  kanw ę przenosiła. Spuszczając p u ­
n ie i podnosząc igłę, myśl jej szybko biegała 
i tw orzyła sceny jedne po drugiou. Równocze­
śnie z n ią pracow ałam  piórem , a gdy się nam  
zdawało, że ig ła  i  pióro zgadzają się z sobą, 
cieszyłyśm y si^ niewypow l-.dz.ame i puszczały 
wodze bujnej naszej fantazyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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odejmowaniem od n ich  fałszywyoh oyfr d o ty ­
czących np. k redytów  wekslowych.

Z kolei przystąpiono do przesłuchiw ania 
osk. W ędrychowskiego. Oświadczył on przede- 
w szystkiem . że on sam robił b ilanse zgodnie 
z fak tycznym  stanem  rzeczy, p rzedkładał je  
Zimie i Z im y nigdy pod tyra wzglądem  w błąd 
n ie  wprowadzał. Fałszerstw a, a raczej zm iany, 
uskuteczniał dopiero na rozkaz i w edług w ska­
zówek Zimy.

Opisywał następnie swoje codzienne czyn­
ności w Kasie. P row adził on pasek u trzym u­
jący  w ew id en cji stan  weksli, stan  zastawów 
i efektów na rachunk i bieżące. Prócz paska 
prow adził od n iedaw na podręczną księgę efe­
któw  dla kontro li książki depozytowej, prowa­
dzonej przez ad junk ta  Żebrowskiego. W ykaz 
tych  efektów prow adził bez nazwisk i nu­
merów.

P  r  z e w. O tern będzie potem  mowa. 
W róćm y do weksli.

Osk. opowiada, że na  pasku notow ał co- 
dzień liczbę sztuk i ogólną sumę weksli i po­
rów nyw ał je  z paskiem , prowadzonym  przez 
Zimę. N azaju trz przynoszono mu asygua ty  ró­
żnych kategory i i porów nyw ał je  ze swoim 
paskiem, a potem  odpowiednie oyfry w ciągano 
do księgi kontowej. U rzędników  pom ocniczych 
m iał t r z e c h : Zebrowskiego, S zifak iew icza i 
Z io łeok iego ; ten  ostatn i nie był w eale pilnym , 
n ie m iał w ięc osobnego wydziału, by ł to ja k  
się w yraża oskarżony, „ A usnahm sreferen t“ (Jak  
wiadomo Ziołeoki jes t ważnym  świadkiem  ob­
ciążającym).

Osk. nie poczuwa się woale do w iny przy 
fałszowaniu bilansów. A ni jego stanowisko 
urzędowe, ani osobiste nie było takiem , jak  je  
p rzedstaw ia ak t oskarżenia. P oddany by ł pod 
bezpośrednie rozkazy d y re k c ji urzędującej i 
nie m iał ani prawa, an i obowiązku kry tykow a­
nia. Z resztą b ilanse przechodziły przed ich opu­
blikow aniem  przez 3 in s ta n c y e : dyrekcyi, w y­
działu i walnego zgrom adzenia. P rzed  wszyst- 
k iem i tem i in stan c jam i referow ał bilans Zima.
00  do swego zakresu urzędowania, to oskarżo­
ny  nie m iał pod ty m  względem  żadnej in s tru ­
k c j i  ale wszedł już w stosunki ustalone po 
swoim poprzedniku p. Koozyndyku.

A ni drugi dy rek to r Smolka, an i inn i 
dyrektorow ie tj. dyrektorow ie naczelni z w y­
ją tk iem  p. Rom anowskiego nie m ieszali się do 
niczego, m ieli tylko b ierną rolę. Zim y ani 
Smolki, k tórego  charakterow i i w ykształceniu 
oddaje oskarżony w ielkie pochwały, n ie kontro- 
w ał żaden podw ładny urzędnik na w łasną 
rękę. Jak o  ilustracyę ty ch  stosunków  p rzy ta­
cza oskarżony, że gdy pew ien urzędnik, J a ­
siński, w chodził w swe obowiązki i obaw iał się im 
nie podołać, inny  urzędnik  Zajączkowski mówił 
m u : m asz ty lko zanotow ać to wszystko, co 
Z im a lub Smolka podpiszą, a zresztą w y trzy ­
m ać swoje godziny urzędowe. Posłuszeństwo 
oskarżonego dla Zim y było bezwarunkowe.

P  r  z e w. Ale posłuszeństwo każde ma swoje 
granice, np. dziecko naw et nie powinno słu­
chać rodziców, gdy mu nakażą coś k ary ­
godnego.

O s k .  na  to  odpowiada, że wcale nie m iał 
powodu uw ażać poleceń Z im y za karygodne, 
bo np w roku 1894 Zim* nad ułożeniem  bi­
lansu pracow ał razem  ze Smolką i sam  Smolka 
poradził dobijać część weksli do k redy tu  s to ­
warzyszeń.

P  r  z e w. P . Sm olka przeczy temu.
O s k .  T ak  b y ło ; ja  to p. Smoloe przy­

pomnę.
Dalej opowiada osk., jak im  to Zim a b y ł 

despotą. A by n ie mieć przykrości z nim , ustą­
pił ze swej posady p. K oczyndyk; p. R oiński 
głów nie z tego powodu także zrezygnow ał ze 
stanow iska naczelnego dyrektora, m ó w iąc : 
„szkoda tej in sty tu o y i- .

Osk. p rzytacza następnie liczne dowody 
na to, że z Zim ą bynajm niej nie ży ł w sto­
sunkach  k o rd y a ln y c h , owszem w ystępow ał 
przeciw  niem u o ile m ógł, ale zresztą nie po­
dejrzy w ał go o żadne karygodne czyny.

I  tak  k iedy  raz Z im a kazał oskarżonem u 
uwidooznió w księgach wspólność rachunków  
K iihnela. F ro lioha z raohunkiem  Szozepano- 
wskiego, on zauważając, że te  rachunk i są bez 
pokrycia, nie chciał do tego przyłożyć ręki, 

czuł że coś w tem  je s t41. Za to przekroczenie 
Zim a potem oskarżonego „u k ara ł44 — j ak?  
tego p- W ędrychow ski bliżej nie podaje.

W  lu tym  r. 1897 spostrzegł Zima, że 
oskarżony przechowuje u siebie owe dwie asy- 
g n a ty  na 50X00 zł. (co do k tórych  wiadomo 
z dodatkowego ak tu  oskarżenia, że Zim a Uh 
potrzebow ał do podjęcia tejże sum y na rzeko­
me pokrycie weksli nieściągalnych z końcem 
r. 1895), a spostrzegłszy je, oburzył się na 
oskarżonego i oświadczył, że on chyba po to 
te  asygnaty  jeszcze trzym a, aby go (tj. Zimę) 
kiedyś skompromitować.

„ Ja  oburzony tem 41 opowiada oskarżony 
„podarłem jedną asygnatę w jego oczach, a 
przyszedłszy do domu w  iry tacy i podarłem
1 d ru g ą41.

T u  m ożnaby zauważyć, że to psychologi­
cznie jes t trochę nieprawdopodobnem , gdyż 
w łaśnie jeżeli oskarżony wówczas by ł „obu­
rzony i z iry tow any11, to  zapewne przeciwko 
Zimie, pierw szym  jego popędem natu ra lnym  
byłoby  raczej pozostałą asygnatę schować jako  
dokum ent przeciw  despotycznem u szefowi.

„Innym  razom  — opowiada daloj oskar­
żony — zrobił mi Zim a soenę za to, że go 
obmówiłem przed jakim ś Staneckim , chociaż 
takiego pana wcale naw et nie znałem. Mój po­
przednik  p. K oczyndyk przychodził do mego 
b iu ra  2 lub 3 razy do roku, a Zim a zrobił mi 
gw ałtow ną scenę o to. że ja  m am  z p. Ko- 
czyndykiem  konszaohty przeoiwko niemu. To 
też k iedy raz potem  p. K oczyndyk przyszedł 
do mnie, wyszedłem na próg naprzeciw  niego 
i przeprosiłem , że go przyjąć n ie mogę. W re 
szcie podnieść muszę, że pierwsze moje zezna­
n ia  w śledztw ie złożone, skierow ane b y ły  prze­
oiwko Zim ie .

P r  z e  w. Zawsze m i tu  czegoś brakuje. 
Czego się pan w łaściw ie obaw iał w stosunku 
z Zim ą ?

O s k .  Przedew szystkiem  jego szorstkiego 
zaohowania się.

P  r  z o w. Czy opróoz tego mogło coś pa­
n u  grozić np. u tra ta  m iejsca?

O s k .  T ak  jest, mogłem  stracić posadę.
P  r  z e w. A leśm y tu  czy ta li dopiero co, 

że w edług regulam inu oddalanie urzędników  
należało do wydziału.

O s k .  Zim a nie potrzebow ał do tego, aby 
kogoś w yrzuoió lub przyjąć, an i regulam inu 
an i sta tu tu .

P  r  z e w. A leż pan nie byłeś dyurnistą, 
lecz wysokim  urzędnikiem  i pana n ie można 
było tak  bez cerem onii usuwać.

O s k .  .Ta nie m iałem  wcale potrzeby na

nieprzyjem ności się narażać, bo przecież zre­
sz tą  nie m iałem  w cale przekonania, że to co 
Zim a robi jes t nieuozciwe. U w ażałem  Szozepa- 

j nowskiego również za człowieka uczciwego i 
1 nadzw yczajnie zdolnego i sądziłem, że rezu ltat 

będzie dobry, a K asa wyjdzie z kłopotów.
P  r  z e w. T akie więc by ły  pańskie urzę­

dowe stosunki z Zim ą ; a jak ie  by ły  stosunki 
osobiste i codzienne ?

O s k .  Póki zajm owałem  w K asie oazozę- 
dnośoi ty lko  posadę likw idatora, stosunki by ły  
dość dobre, Z im a by ł dla m nie życzliwy; od 
k iedy  zostałem  buohalterem , odrazu wszystko 
się zmieniło. Przez pierw szych la t 5, t. j. do 
roku  1895, ignorow ał m nie poprostu Zim a jako 
buchaltera, nie daw ał m i żadnych rozporzą­
dzeń, ani nie przychodził po żadne objaśnienia. 
Do innych urzędników  w  mojej obeouości od­
zyw ał się o m n ie : „pan buchalte r41 nie p.
W ędrychow ski. K iedyśm y się przenosili do 
nowego gmaohu, odmówił m i dania obsługi 
dl* pokoi, w  k tó rych  urzędow ałem ; m usiałem  
sprowadzać do sprzątan ia u  mnie moje własne 
sługi, może to ,pośw iadczyć stróż...

P r  z e w. Żebrowski jednak mówi, że sto­
sunek p ńsk i do Z im y by ł „zażyły41?

O s k .  Że tak  nie było, może n  p. posłu­
żyć za dowód fakt, że gdy p. K rólikow ski 
chciał prosić Zim y o danie mu pożyozki 50 zł, 
i  m nie użył za pośrednika, Z im a powiedział 
m i: „ależ to n ie  m a sensu“, chociaż m u przed­
staw iłem , że p. K rólikow ski chociaż biedny, 
ale je s t zdolny i p ilny  urzędnik. N a drugi 
dzień sam p. K rólikow ski poszedł do /tamy, i 
o trzym ał od niego to, czego m nie Zim a odmó­
wił. Moja in terw eucya nic u Z im y nie zna 
czyła W ogóle przez pierw szych 5 la t moje 
stosunki z Zim ą były nieznośne, potem  przykre.

P  r  z e w. A jednak  wyświadczał panu 
Zim a grzeczności, k tó re  m ógł zrobić tylko 
człowiek bardzo dla paua przychylny. Cierpiał, 
że pan pod obcem nazw iskiem  pobierał p ie­
niądze, pozwolił panu raz wziąć fefekta podkła­
dowe, darow ał panu procenta od w eksli,, raz 
osobiście pożyczył panu  2.000 zł. ze swoich 
funduszów, podarował panu 10.000 zł. jako 
prowizyę od tyoh 550 000 zł., k tó re  n iby  to 
poszły na  um orzenie ozęśoi d ługu  Szcz6pa- 
nowskiego

O s k .  Co do pierwszego, to ja  zauważyć 
muszę, że K ruszew ski, z k tórym  pozostawałem 
w stosunkach tow arzyskich, sam  pozwolił xr>i 
złożyć efekta na  rachunek jem u otw arty . Po­
tem  ja  w idziałem  się zm uszonym  prosić K ru ­
szewskiego, aby jego efekta i jego żony były 
wydzielone z rachunku  Nr. 630, przeniesione 
pod rachunek  „M arya K ruszew ska11 a tam te 
pozostawił mi K ruszew ski do mojej dyspozy­
c j i .  Że Zim a n a  to  w szystko zezwolił, tego ja  
n ie uważałem wcale za nadzw yczajną łaskę.

P  r  z e w. W tej m ateryi, Zim y zeznania 
są niezgodne z pańskiem i. On mówił, że o tem, 
iż ten rachunek je s t pańskim  kontem , dow ie­
dział się bardzo późno, mówił, że to  się stało 
bez jego w iedzy i woli, lecz dowiedziaw szy 
się już o tem, cierpiał.

O s k .  K ruszew ski potw ierdzi to, oo ja  
mówiłem. Co do tyoh efektów, to w r. 1892 
będąc w oiężkiej potrzebie, prosiłem  Zim y o 
pozwolenie ich wyjęcia, a Zim a wiedząc, iż je ­
stem  uczciw ym  człowiekiem, zgodził się pod 
w arunkiem , „że w krótkim  czasie ten  rachu­
nek  uregulujesz41. A le n ie było to wcale mó 
wionę tonem  przyjacielskim , owszem...

P  r  z e w. Grzeczność ta  jednak  przypada 
w łaśnie na czas, kiedy, ja k  pan  mówił, stosun­
k i m iędzy panem  a nim  były  najgorsze.

O s k .  To praw da, ale też forma, w jak iej 
m i ją  Zim a w yśw iadczył, by ła  taką, że prze- 
czuwająo ją , nie byłbym  się z pewnośoią n igdy  
do Zim y udał, gdyby nie konieozua potrzeba. 
Co się tyozy darow ania procentów  od mego d łu ­
gu, to by ła  to  dla m nie samego niem iła sprawa. 
Zim a sam je  zarządził, lecz k iedy pierw szy raz 
dał w tym  k ierunku  polecenie likw idaturze, ja  
sam  oświadczyłem, że n ie  chcę odpisu tych 
procentów. Zim a w tedy  odstąpił od swego, ale 
w k ilka  la t  później stanowczo powiedział, że 
m usi dać tak ie  polecenie, bo mój rachunek je s t 
ju ż  za wysoki.

P r  z e w. I  w  ten  sposób zrobił panu  p re­
zent z 12.000 złr.?

O s k .  J a  nie przyjąłem  tego jako  prezentu, 
bo jeszcze dziś nie m am  tego  przekonania, że 
nie m ógibym  pospłacaó m oich długów.

P r  z e  w. G dyby Zima, jak  pan m ówił, 
by ł dla pana, nieżyozliwym  i ch c ia ł 's ię  go n a ­
w et pozbyć, to  m ógł włuśnie mieó z o k az ji 
tego raoLunku bieżącego najlepszy p re tekst do 
usunięcia pana.

O s k .  Mnie sam em u niezrozum iałem  było 
jego postępowanie względem  mnie. R az z po­
wodu jakiejś aw antury  z nim, a było to na 
Nowy Rok, rozpłakałem  się w biurze. W oźuy 
tak  m nie zastał i życząc mi Nowego Roku, 
pocieszał, że to się przecież jakoś ułoży m ię­
dzy m ną a Zimą. — Co do tej p ro w iz ji 10 000 
złr. a ra f zej 8 .C00  złr. za tran sa k c ję  weksli, to 
było to tak , że raz Z im a przyszedł do mnie 
do mego biura, kiedy jeszcze do m nie praw ie 
n ie gadał — byliśm y w łaśnie w przęjściowem 
stadyum  obopólnego stosunku — kaza ł m i sia­
dać. mówił, że przeprowadza tranaakoyę weksli 
W olskiego i O drzywolskicgo i że przy  te  i spo­
sobności w ym ów ił sobie 10.000 prowizyi, które 
każe spłacić na mój rachunek. 1

P  r  z e w. To znaczy poprostu, że wym ó­
w ił tę  prowizyę dla pana ?

O s k .  Mnie się przykro zrobiło i n ie po­
dziękowałem  mu ani słowem. Mógł obrać fo r­
m ę przyjem niejszą d la mnie, m ógł m i dać te  
pieniądze do ręk i i pow iedzieć: „spłać sobie 
tem i pieniądzm i twój rachunek11. A on kazał 
je  za m nie zapłacić, pow iedział: „te pieniądze 
daję za W ędrychow skiego“.

P r z e  w. Może się bał, że one nie w ejdą 
do kasy ?

O s k .  Co do pożyczki 2000 zł. z w ła­
snych funduszów Zimy, to prosiłem  o tę  po­
życzkę Z io łeck iego , potem  dowiedziałem  się, 
że mi je  daje Zima. W ziętą ona by ła  zresztą 
na  rewers. G dy pożyczkę chciałem  wyrównać, 
Zim a mówił, że ją  sobie potrącił i uśm iechnął 
się. R ew ersu swego nie odebrałem .

P  r  z e w. M usiał go Zim a zniszczyć. To 
wszystko jed n ak  co pan tu  opowiada, n ie da 
się sprowadzić do stosunku zawisłości pańskiej 
od Zimy, a raczej da się w ytłóm aczyó powol­
nością Zim y dla pana.

O s k .  Proszę o przesłuchanie p. Smolki, 
Ziołeckiego i innych  urzędników  na to, ja k  Zi­
m a postępował ze m ną

P  r  z e w. W łaśn ie Ziołeoki oo innego mó­
wi. P an  by ł z Zim ą przez „ ty “ ; od k iedy ?

O s k .  Od r. 1863 ; obaj bra liśm y udział 
w  ruchu powstańczym .

P r z e  w. Czy i w  życiu obozow em ?
O s k .  Nie, tu  we Lwowie. Potem  nie w i­

dzieliśm y się do r. 1874 tj. do ozasu mego w stą ­
pienia do Kasy.

P r  z e w. Czy Zim a pana odw iedzał ?
O s k .  Nie byw ał u m nie wcale, ty lko 

dwa razy  w pierw szych latach  m nie odwie­
dził. P an i Zim owa z panienkam i byw ała 
kró tk i ozas u mojej żony, ale potem  to 
ustało.

P r  z e  w, W róćm y do bilansów. Dlaczego 
pan  dobijał w eksle n. p. do pożyczek hipo- 
teoznych ?

O s k .  Bo weksle, nb. kaucyjne mogłem  
uważać za pożyczki hipoteozne,

P  r z e w. Al® jak ie  było pańskie iito tn e  
przekonanie jako  buchaltera?

O s k .  To, że pow iuae oue b y ły  pozostać 
przy portfelu. Pod tym  względem  m iałem  w 
istocie skrupuły, ale z drugiej też strony  n ie ­
zachw ianą w iarę we w szystko , co Zim a robi, 
i myślałem, że idzie tylko o to , żeby Zim a 
m ógł przebyć ten  okres , w  k tórym  Szczepa- 
now ski pokryje swe długi.

P r  z e  w. Czy Z im a, dsjąc panu in - 
s trukcye oo do bilansów, przem aw iał panu  do 
przekonania, że to będzie „oorrect14, czy daw ał 
panu ty lko prosty  rozkaz ?

O s k .  I  jedno i drugie.
P  r  z e w. Czy przekonyw ał paua że to  nio 

zdrożnego ?
O s k .  O żadnej zdrożnośei naw et i kwe- 

sty i nie było. J a  też, odbierając nakaz, m ia­
łem zapatryw anie takie, że idzie tu  ty lko  o 
zredukow anie portfelu  wekslowego.

P r z e  w. A  dopiero co pan  powiedział, 
że m iał pan  przekonanie, iż k red y ty  te  po­
w inny b y ły  pozostać przy portfelu.

O s k .  To się jedno z drągiem  zgadza. 
G dyby to zresztą odemnie zależało, tobym  ich 
nie był przenosił. F ak tyczn ie  by ły  to  po­
życzki wekslowe, buchalterycznie raczej h ip o ­
teczne niż wekslowe.

. P r z e  w. D la czegóż pan znowu dobi­
ja ł weksle do ru b ry k i s to w a r z y s z e ń  zaro b k o ­
wych i gospodarczych ?

O s k .  Co do stowarzyszeń, to nad tem  
przenoszeniem  nie wiele zastanaw iałem  się. 
Z resztą m iędzy sposobami lokow ania pieniędzy 
by ły  weksle stowarzyszeń, więc w ydzielenia 
tego  k redy tu  na  osobny rachunek  nie uw aża­
łem  za zdrożne.

P  r  z e w. J a k a  jednak  by ła  form a tego 
kredytu  dla stow arzyszeń?

N astępuje fachow a dyskusya, w której 
omówiono różnicę m iędzy w ekslam i stow arzy­
szeń a wekslam i członków stow arzyszeń, różni­
cę dostatecznie podaną przez nas w akcie o- 
akarżenia. Omówiono także różne uchw ały co 
do tych  weksli, spowodowane przez Zimę, ooś- 
m y tam  rów nież w yjaśnili. Przewodnioząoy 
konkluduje : A  więo weksle te  by ły  ty lko ży- 
rowane, a nieakceptow ane przez tow arzystw o 
reeskontow ane zaś w Kasie oszczędności w  oe- 
lu  zasilenia się u niej gotówką.

O s k .  W edług mojego przekonania i one 
pow inny by ły  zostać w bilansie p rzy  portfelu.

P  r  z e w. Z jakiego zaś zapatryw ania w y­
chodził Z im a co do tei spraw y ?

O s k .  Zim a się nie tłóm aczył. Sam  pan 
Sm olka zresztą doradził to przeniesienie, i nie 
w idział w  tem  nio nadzwyczajnego. Chodziło 
w tedy ty lko o kwest,yę jak  nazw ać rachunek, 
k tó ry  się dotychczas nazyw ał zaliczkowym , Z i­
m a postanow ił wreazoie, żeby to nazwać „K re­
dy ty  stow arzyszeń zar. go»p“. K iedy ja  wsze­
dłem do pokoju, gdzie k ę  Zim a ze Sm olką n a ­
radzali, była przynajm niej już  tylko o tym  ty ­
tu le m ow a: co mówiono przedtem , tego nie 
wiem. /

P r z e  w. G dyby to się jednak dało w y­
tłómaczyó zasadam i buchalteryi, to  toby b y ­
ło zgodne z  rzeczyw istym  stanem  ksiąg, pom i­
mo różnicy  ty tu łów  i rubryk. Tym czasem  ze- 
sum ujm y wszystkie pojedyncze oyfrv weksli w 
księdze głównej, wyniosą one np. 200.000 zł., 
a  sum* dobita  w bilansie w ynosi 1,770 0C0 zł. 
D obijane są cyfry, pochwycone, jakby  z pa­
m ięci bez rachunku. P rzeniesienie np. n a  r u ­
b rykę „pożyczki hipot. na  realności41 z kauoyo- 
now snych weksli tylko 560.G00 zł. faktycznie 
jed n ak  gdy  policzyć, to ty ch  w eksli kauo. na  
realności je s t n a  1,200 000 zł Czemu n ie p rze­
niesiono tej isto tnej sum y, g d y  się to  działo z 
przekonania ?

A więc w tym  punkcie wreszcie po dłu- 
i gich w stępnych przygotow aniach zarysow ała 

się w yraźnie i przedm iotowo lin ia  dom niem a­
nej w iny pierwszego x oskarżonych!

Os k .  J a  nie m iałem  z tera absolutnie ża- 
! d n jj styczności. J a  swidenoyi weksli kaucyj­

nych nie mitiłom. To poświadczy p Sm olka Z 
końcem każdego roku przed otrzym aniem  in- 
strukoyi co do bilansu polecałem  Zebrow skie­
mu, żeby skonsygnow ał weksle kaucyjne na 
dobra i realności. KcnsygnowcJ on je  przy po­
mocy likw idatu ry  i Kameg''1 Zimy. Mnie w p raw ­
dzie, jak powiedziałem, co dnia dawano do sp ra­
w dzenia z paskiem w szystkie asygnaf.y z dnia 
poprzedniego, ale na tych  asy gnatach  nie było 
uwidocznione, czy to  jes t weksel kaucyjny, ozy 
niekaucyjny. On robił asygnacyę, numerował, 
dzielił na „dobra41, „realności11,̂  .stow arzysze­
n ia 11 itp. o ile z asyguat w  ogóle wtógł dojść 
ty tu łu  pobrania weksla, ja  brałem  z takiej kon- 
sygnacyi ju ż  tylko gotowe kwoty.

P  r  z e w. Ozy Zebrowski m iał jak ą  instruk- 
cyę co do odróżniania w eksli?

O s k .  Do r. 1896 było tak , iż Źebrowsk: 
po otrzym aniu  in s tru k c ji konsygnow ał isto tn ie 
weksle kauoyjne, bo w tedy _to jeszcze zupełnie 
w ystarczało do odpowiedniej redukeyi. N iezgo­
dność cyfr powstaje dopiero odtąd, gdy za rok 
1897 otrzym ałem  od Zimy dodatkową instruk- 
cyę w pierw szych dniach 1898 r , żeby weksle 
k aucy jne  na  dobra uzupełnić wekslami Szcze- 
panowskiego, bo on o trzym ał zapis hipoteko- 
w any n a  kopalniach W olskiego i Odrzywol- 
skiego. J a  to  oświadczenie zakom unikowałem  
Żebrow skiem u i tenże o trzym ał na konsygna- 
cyi w kolum nie dóbr około 2 miliony.

T u oskarżony zaczyna prędki e ra tempem 
w ym ieniać rozm aite m iliony i półm iliony, k tóre 
la ta ły  szukając sobie w ygodnego m iejsca z ko­
lum ny  n a  kolumnę, ale przewodniczący ham uje 
go, zw racając uwagę, że k to  nie zna spraw y 
z aktów , n ie  może go zr> zumieć. Ostatecznie 
zeznaje "W ędrychowski, iż Zim a zrobił W ol­
skiem u i Odrzywolskiem u to ustępstwo, że ich 
sk ry p tu  kaucyjnego n ie intabulow ał, aby im 
zaoszczędzić ogrom nych kosztów.

P  r  z e w. I  mimo to panowie uważaliśoie 
te  k red y ty  za hipoteczne?

O s k .  J a  się o tem  dowiedziałem  dopiero 
w lecie r. 1898, a z początkiem  tego roku po­
w iedział m i Zim a o tem  tylko ogólnikowo.

P  r  z e w. Lecz gdy się pan ju ż  dowiedział, 
że nie zaintabulow ano, dlaczego pan  potem  
znowu poleoił Zebrowskiem u, aby  przygotow ał

m ateryał do bilansu za rok 1898 w ten  sam 
sposób ?

O s k .  On sobie te  weksle za r. 1898 ze ­
staw ił bez mego polecenia. Jeśli mówi inaczej 
to są to fałszyw e zeznania. N ie było zresztą 
an i mowy o przygotow aniu bilansu, w pierw ­
szych dniach stycznia r. b. dość było innej ro- 
boty.

P  r z e w. A on mówił, że to tak i m ate­
ry a ł by ł, że on się nad tem  porządnie n ap ra­
cował. Ot, tu  m am y te  ogrom ne arkusze z kon- 
sygnacyą. .

O s k .  J a  jej absolutnie nie widziałem.
P  r  z ew . A przeoież to  musiało być zro ­

bione n a  podstawie inform acyi buchaltera.
O s k .  Tego nie rozumiem. J a  nie poleca­

łem. J a k  on m iał czas spraw dzać te  cyfry  ? 
I  lik w id ato ra  na  to  nie m iała w tedy  czasu.

P  r  z e w Żebrowski opowiada, źe on wszel­
kie wskazówki b ra ł n ie z likw idatury , ale od 
pana, a pan porozum iewał się w tym  kierunku 
z Zimą.

O s k .  To niepraw da. Moje w skazów ki po­
ruszały się w tych gran icach  tylko, k tó re po­
dałem, a co do tego, k tó re weksle są kauoyjne 
a k tó re nie, czerpał on bezpośrednio w iado­
mość z likw idatury , ew entualnie u Zimy.

P  r  z e w.: Pow iada Żebrow ski tak  : „Z a­
uważyłem, że Zim a w biurze W ędrychow skie- 
go m ówił z nim , jak ą  sumę z weksli Szczepa- 
nowskiego dobić należy  na konto pożyczek h i­
potecznych. W ędrychow ski pozostaw ił m i co 
do w eksli W olskiego, Odrzywolskiego i Szczo 
janow skiego  do woli, k tó rą  sumę pod którem  
im ieniem  zapiszę. Z pożyozkami na realności 
tak  sam o ; woiągnąłem  je  na  właściwe poży­
czki realnościowe, ale kaucyouow anych pozo­
stało jeszcze daleko w ięcej41. T ak to  było bez 
m yśli żadnej robione. Niezgodność na  wszyst 
kie boki.

Os k . :  W  tym  względzie dał Z im a w ido­
cznie polecenie, aby  k o n sy g n ac ja  obejmowała 
ty lko  ty le  z wek?li Szozepanowskiego, ile po­
trzeba iryło do redukeyi.

P r z e  w.: Żebrowski pow iada jednak, że 
pan m u wyszozegółniał, jak ą  sumę z w eksli 
W olskiego, Odrzy wolskiego i Szczepanowskiego 
m a wziąć do pożyczek na dobra, aby portfel 
nie przenosił 3%  m iliona.

O sk .: J a  m u nie mogłem podać sumy, 
póki k onsygnac ja  n ie by ła  gotową. J a  dopiero 
z ak tu  oskarżenia dowiedziałem  się o tem , że 
to by ły  weksle Szczepanowskiego, W olskiego 
i Odrzywół skiego. N ie m iałem  w yobrażenia
0 tem, ile w ynosiły weksle Szczepanowskiego.

P  r  z e w.: Pow inien pan by ł mieó w yo­
brażenie o tem.

O s k.: Poniew aż likw idato ra  u trzym yw ała 
w ew idencyi poszczególnych kredytorów , to 
b uchalte rya  ju ż  tego nie ozyniła.

P r z e  w.: Jak ąż  to szkołę przeohodzili 
tam  ci młodzi urzędnicy, g dy  dostaw ali tak ie  
poleoenia ? A czy m yślał pan nad tem, jak ie  
to konsekw eneye będą. ja k  ten  fałszyw y bilans 
św iat zobaczy, oo na to powie w ładza nad­
zorcza ?

Os k . :  Przekroczenia są uw idocznione
w księgach. J a  zresztą na  każde posiedzenie 
dyrekcyi przynosiłem  m ateryał do przeglądu 
praw dziw ego stanu  funduszów. Czyż żaden 
z tych  panów dyrektorów  nie m iał obowiązku 
Wglądnąó w tę  książkę ?

Przew odniczący przeryw a rozpraw ę w tym  
punkoie o godzinie 3-ej popołudniu i odracza 
do dnia następnego. '

* 1 
* *

Poozątek dzisiejszej rozpraw y o 11%.
Przew odniczący, indagująo dalej W ędry- 

chowskiego, w yjm uje z jego wczorajszych ze­
znań słowa, że on n ie  uw ażał ow ych przerzu- 
cań w eksli na  inne ru b ry k i za coś dziwnego,
1 staw ia je  w sprzeczność z zeznaniam i oskar­
żonego w śledztwie, w edług którego on n iby  
razem  ze Sm olką się żalił na niepraw idłow e 
zam knięcie rachunków .

O s k .  Nie uw ażałem  tego za zbrodnię, co 
jako  buchalter uw ażałem  za nieprawidłowe.

P r z e w .  Czy Z im a też uw ażał to za n ie ­
praw idłow e ?

O s k .  J a  m u przedkładałem  prawdziwe 
zestawienia, a  on w yrażał się w ted y : „ja ta ­
kiego bilansu przedłożyć nie mogę.41 I  on tedy  
uw ażał bilanse późniejsze za nieprawidłowe.

P  r  z e w. P an  mówił, źa pan uw ażał Zimę 
za uczciwego, a jeden  ze św iadków zeznał, że 
raz pan się w y ra z ił : „Ten Zim a i sam pójdzie 
do krym inału  i m nie do k rym inału  w pakuje.11

O s k .  Odnosiło się to do owej asyguaty  
rzekomo na lokaoyę w banku austro-w ęgier­
skim  na 50.000 złr., k tórej to kw oty m iał Zima 
użyć na  spłatę niespłaealnyoh weksli. J a ,  w i­
dząc tak ą  nielojalną asygnatę, dom yśliłem  się, 
n* oo jej Z im a chce użyó, i bałem  się, że prze­
cież bank, nie dostawszy pieniędzy, odkryje 
wszystko, skrzyczałem  urzędników, k tórzy  ją  
w ystaw ili i zmusiłem Zim ę do zaniechania ta ­
kiego podjęcia pieniędzy.

P r z e  w. A  więo pan to  odnosi ty lko do 
pewnego w ypadku, a  świadkowie mówią, że 
pan to  m ów ił ogólnikowo : „ten Zim a w yrabia 
tak ie  rzeczy...4 A le w racam  do rew izyi b ilan ­
sów. Mojem zdaniem, trudno było żądać od 
ozłonków w ydziału lub w alnego zgromadzenia, 
aby oni przeglądali np. księgę głów ną. K to  
dw a razy  na  rok  do K asy przychodzi, nie m ógł 
się w księgaoh zoryentowaó, rzeczą sum iennych 
i o tw artych  urzędników  było objaśniać z w ła­
snej in ioyatyw y ty ch  panów.

O s k .  K sięgę głów ną m iał pokazywać 
Ziołeoki.

P  r  z e w. Ziołecki i Żebrowski ze zn a li: 
„rew izye by ły  od szeregu la t czczą formą, do 
tego nas przyzwyczajono, że kom isye w nio 
nie w glądały, nio sobie n ie kazały pokazywać; 
ty lko  podpisali i poszli41.

O s k .  N iektórzy kazali sobie pokazywać, 
ale Ziołeoki raz m ów ił: „To niepotrzebne, bo 
to do pana n ie należy41.
* P  r  z e w. Ale podobno n iety lko  m e zw ra­
cano uw agi ty ch  panów, na  co m ają patrzeć, 
leoz w prost im utrudniano  ozynność sło w am i: 
„nie m acie obowiązku j atrzeo, to  in n i patrzą, 
to D yrekcya patrzy , k tó ra  za to odpow iada41. 
P an  Szulakiew icz mówi, że pan m u do b ilan ­
su cyfry, a naw et procenta dyktow ał.

O s k .  Tego n ie pamiętam. P . Szulakie- 
wioz je s t w iarygodnym , ale to  w idocznie było 
oo innego.

P  r  z e w. O dy p. D ulęba chciał się do­
wiedzieć o wekslaoh Szczepanowskiego, kiedy 
robiono bilans za rok  1897, dostał od pana in ­
form ację, że n ie  m a żadnych w eksli Szozepa- 
panowskiego.

O s k .  Tego sobie nie przypom inam . "Wie­
działem  w tedy, źe W olski i O drzy w olski gw a­
ran tow ali za Szozepanowskiego i że Zim a mó­
w ił : „tego idealistę odsunąłem  od w szelkich
czynności, bo dalej iść tak  nie m ogło41. W i­

docznie dałem  p. Dulębie objaśnienie w tym  
k ierunku.

P  r  z e w. A  jednak  nasuw a się przy­
puszczenie, że p. D ulęba w id z ia ł, iż portfe l 
je s t w  bilansie szozupły, a że słyszał coś o 
w ysokich wekslach Szczepanowskiego, w yda­
wało mu się to  za mało. S pytał w ięo : „A w e­
ksle Szczepanowskiego ?“ Dlaczego pan mu 
nie pow iedział: „W eksle te  są w ykazane w po­
życzkach na dobra41.

O s k ,  J a  jeszcze w tedy n ie wiedziałem 
o tem.

P r z e  w. W czoraj pan co innego mówił.
Os k . :  N ie wiem, o oo m nie p y ta ł p. 

Dulęba. N ie mam powodu m u kłam u zadawać, 
ale ja  m u tak  powiedzieć nie mogłem, że w e­
ksli Szczepanowskiego w cale niema; by łby  to 
nonsens, nieostrożność, nielojalność, gdyż w ła­
śnie dopiero oo kom isya w idziała je w sk arb ­
em J a  nie um iem  kłam ać i to m nie właśnie 
najwięcej zaszkodziło.

P r z e  w.: Omówimy tojeszoze gdy  p. D u­
lęba to  przyjdzie.

Jrzewodniczący skierow ał rozpraw ę na  złe 
skutki, jak ie  w ynik ły  z fałszyw ych bilansów. 
U sypiano najpierw  w ładzę, bo np. gdy N a­
m iestnictw o w  r. 1894 zauważyło w praw dzi­
wym wówczas bilansie przekroczenie portfelu, 
dom agało się koniecznie re d u k c ji portfelu i 
gdyby za następne la ta  w ierny bilans podano, 
byłoby ono nigdy  nie dopuściło do nadm ier­
nego rozdęcia portfelu.

P r z e  w.. A więc szkoda z fałszyw ego b i­
lansow ania by ła  niety lko m oralna, ale e fek ty ­
wna. Dodajm y do tego, że in s ty tu c je  inne 
wprow adzano w błąd, a one zasilały Kasę.

O s k .  Inne insty tucye finansowe w ie­
działy, źe portfel jest slaby, było to  publiczną 
tajem nicą. J a  zresztą w tem w szystkiem  ' oso­
bistego in teresu  nie m iałem  i gdybym  by ł 
m ógł uciec z Kasy, tobym  to by ł zrobił.

Przew odniczący każe odczytać różne ze­
znania żiimy, oo do bilansowania, w eksli sto­
warzyszeń, w eksli kauoyonowanyoh i t. d. 
Z zeznań tych  w ynika, że Zim a stał wciąż 
tw ardo przytem , że jego książkow anie było  
„oorreot*, a oo do bilansu, że w łaśnie tak i 
bilans u łatw iał pogląd na  rozdział kredytów . 
W ędrychow ski z zapatryw aniam i Zim y wielo­
krotnie się n ie zgadza i woale ich nie po­
chw ala.

M iędzy innem i pow iada n. p. Zima, że 
w eksli kauoyonowanyoh n ie powinno arię było 
cenzurować a  co do w eksli ozłonków stow a­
rzyszeń w ystarczyła oenzura na miejscu, tj. w 
siedzibie ty ch  stowarzyszeń. W  toku om aw ia­
n ia weksli kauoyonowanyoh, podniósł przewo­
dniczący to, że bardzo często przy  udzielaniu  
właściwej pożyczki hipotecznej n ie ściągano 
poprzedniej pożyczki kauoyjnej w brew  pierw o­
tnem u planow i organizaoyj tego kredytu .

Co do ew idencyi weksli kaucyjnych tw ier­
dził Zima, że u trzym yw ał ją  sam  n a  pod­
staw ie swoioh notatek , W ędryohow ski zaś 
tw ierdzi teraz, źe mimo szalonej pam ięci, jak ą  
m iał Zim a, było  to  praw ie niemożliwe; pewnej 
ewidenoyi on mieó nigdy  nie mógł Można 
było w praw dzie na  podstawie term inarza, księ­
gi sznurowej i asygnat dojść do sum y długów 
danego dłużnika, chociaż natu ra ln ie  arkusik i 
kredytow e, k tó rych  b rak  ak t oskarżenia su ro­
wo w ytyka, bardzo byłyby  się tu  przydały. 
Ale co do żyr, czy obligów osób będąoych już 
skąd inąd dłużnikam i K asy, nie było już . p ra­
w ie żadnej ewidencyi, zwłaszcza, gdy- w pod­
pisach żyrantów  i akceptantów  panow ał for­
m alny ohaos i  fałsze.

D ale’ mówił Zima, że ponieważ sta tu t b y ł 
przestarzały i ścieśniał portfe l, on zainieyow ał 
uchw ałę d y re k c y i, żeby z w ekslam i iść trzy  
razy  wyżej n iż rezerw a, leoz tę  spraw ę poru- 
czono do opracow ania kom isyi, której się nie 
chciało je j załatw ić, a Zima, nie m ogąc czekać 
na zm ianę defin ityw ną statu tu , wobec naporu 
potrzeb k ra ju  postępował w m yśl uohw ały dy­
rekcyi.

P  r  z e w. Czy panu się to  tłómaczenie, że 
kom isya próżnowała, w ydaje prawdopodobnem?

O s k .  Mogło to b y ć ; ja  n ie wiem. W tem  
zgadzam  się z Zimą, że organizaeya K asy  by ła  
ciężka

P  r  z e w. Nasuw a się jednak  podejrzenie, 
że Zim a dlatego nie urgow ał kom isyi o p rzy­
spieszenie swyoh czynności, że się bał, iż p rzyj­
dzie do ścisłego zbadania portfelu.

Os k .  To je s t mniej prawdopodobne, bo 
on się tegc m ógł obawiać każdej ohwili, przy 
każdem  szkontrum .

P r  z e  w. A le wszak szkontra by ły  farsą. 
G dyby zaś kom isya ozynność swą , ukończyła, 
trzeba było napisać do N am iestnictw a spraw o­
zdanie, ugruntow ane w ten  mniej więcej sposób : 
„mamy portfel tak i a  taki, leoz k redy tu  po­
trzebują jeszcze ludzie z tych  a  tych  sfer, zgła­
szają się liozuie po kredyt, a m y im  daó n ie 
m ożem y41 itd . T rzeba było tedy przed N am iest­
n ictw em  portfel, jaki je s t ,  rozwałkować, poka­
zać i Z im ie było na  rękę próżniactw o komisyi.

O a k. T ak  szerokie uzasadnienie było n ie­
potrzebne. ! 1

W  ty m  punkoie rozpraw y o godz. 1% za­
rządził przewodnioząoy przerwę.

K R O N I K A .
Lwów 4 października.

Proces galic- Kasy oszczędności przeciw Spółc 
wydawniczej Słowa Polskiego o 232.261 złr.20 et. 
przeciw drowi Tadeuszowi Rutowskiemu (o 100.17 
złr. 50 ct. W senacie XII lwowskiego sądu krajoweg 
dla spraw cywilnych odbyła się dziś pod przewc 
(luictwem p. radzey Męeińakiego pierwsza audyer 
cya, wyznaczona skutkiem wniesienia przez gali< 
Kasę oszczędności pozwów o zapłacenie tych dwóc 
sum. Skarżącą Kasę oszczędności zastępował w ob 
sprawach adwokat dr. B o r y s i e w i c z ,  Spółk 
wydawniczą Słowa Polskiego adw. dr. G r e k ,  
dr. Tadeusza Katowskiego dr. L i p t a y imieniei 
adw. dr. Łozińskiego. — Dosyó liczne audytoryui 
składało się przeważnie z adwokatów i dzier 
nikarzy.

Radzca p. Męciński wziął przedewszystkier 
pod rozpatrzenie skargę przeciw Spółce wydawniczi 
Słowa Polskiego o 232.261 złr. 20 ct. (tj. 58.60 
złr. 46 ct., 58.609 złr. 47 ct., 57.516 złr. 14 c 
i 57.516 złr 14 ct.) i zapytał zastępcę strony p< 
zwanej dra G reka, co ma do oświadczenia n 
skargę.

Dr. G r e k  zarzucił niekompetencyę sądi 
Sprawa niniejsza zdaniem dra Greka nie nadaje si 
do sądu cywilnego, leoz jedynie do trybunału bar 
dlowego; Jeżeli kupiec ma u drugiego kupca rachi 
nek bieżący i z *eg° tytułu wynikną jakie pretei 
sye, to tylko sąd handlowy ma o nich orzeka 
Zupełnie to samo zachodzi w niniejszym wypadki

Lwowska Fabryka Asfaltu
maczona w r. 1394 honorową nagrodą e. k. Ml* 

plttaritwft banita

T  B K T  U a  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewioza, inżyniera 

L w ó w , u l i c a  i w .  ■ a r e t a n  9 9 ,

A s f a l t o w ą  m a s ę  iw gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamen owych.

Tekturę ulepszoną, ogniotrwałą do tar­
cia dachów wysokich gatunków, rola metrów 10 
EJ ed S itr. do 8 afr, 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. - Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany
Lak i«f In » świecący do knnserwaovi da- w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. Lak astaltowy świecący no Konserwacyi a *  Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowe

oków tek  tu r  owy oli, i  drzew*. tekturowe orM roptmoyt tyobie. Długoletnią trwaioió port*
Suałę angielską bezwodną, c» »i|.
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dzia

gdyż Spółka wydawricza Stówa Falskiego jesi 
przedsiębiorstwem han Iłowem.

S ę d z i a ; Podstawowym w arunH -u jednak 
i aeresu handlowego iest cel spekulacyjny, tymcza­
sem są wydawnictwa, które tuj cechy me mają, 
lecz mają jedynie cnarakter naukow y, jał np. wy­
dawnictwa Ossolineum. Skor' jednak p. Grek utrzy­
muje że Słowo Polskie Wstało założone na speku- 
lacyę i że z tego tytułu, tudzież dlatego, źe Spółka 
wydawnicza iest zarejestrowaną i że miała canto 
correute z pp. Wolskim i Odrzywolskim, sprawa 
nadaje się przed sąd Landlowy, przeto trybunał 
rozpatrzy ten zarzut. Na razie wyznaczam stronie 
pozwanej czterotygodniowy termin do wniesienia 
zarzutów na skargę.

*W te i sposób załatwiono pierwszą skargę, 
poczem sędzia ( świadczył, że jest do rozpatrzenia 
druga skarga gai. Ka ly oszczędności przeciw drowi 
Tadeuszowi Butowskiemu o 100.177 złr. 50 ct. 
(Głosy w audytoryum : Bagatela !) — S ę d z i a : Go 
pozwany ma do oświadczenia? Może nzna preten­
s ję  ? (W esołość).

Na prośbę zastępcy pozwanego wyznaczył sę- 
1 W tej sprawie czterotygodniowy termin do 

wniesienia zarzutów na skargę.
Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał przewo­

dniczącemu Zakładu uDezpieozenia robourków od 
wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie dr. 
Wacławowi Romaszewskiemu order żelaznej korony 
III kl. z uwolnieniem od taksy.

Z galic Towarzystwa muzycznego. Walne
zgromadzenie czionków Towarzystwa muzycznego, 
na którem rozstrzygnie się sprawa zamianowania 
jego dyrektora, odbędzie s.ę 15 października o go­
dzinie 7 wieczorem.

Dowiadujemy się, że hr August Łoś colnął 
swą rezygnLcyę z godności członka "ydziała i na­
da] zajmuje się gorliwie jego sprawami. W pierwszej 
obwili wprawdzie, po znanem głosowaniu, niemile 
dotknięty tern, że niektórzy szłorkowie Wydzi iłu, 
którzy całemi latami nie przychodzili na posiedze­
nia, przez wzięcie udziału w głosowaniu przyłączyli 
się niejako do agitacyi przeciw tym członkom W y­
działu, Którzy stale sprawami Towarzystwa się zaj­
mowali, napisał on do prezesa list z rez/gnaeyą, 
jednakże następnie na prośbę kolegów zgodził się 
na to. aby tego listu na posiedzeniu Wydziału nie 
odczytywano. Bardzo się v  ęc cieszymy, że gorliwy 
ten członek Towarzystwa muzycznego będzie i na­
dal zajmował się .jego sprawami.

W Kole literacklem odczyta w sobotę p. Au­
reli Urbański k’lka swych przekładów z Heinego.

Zmiana nazwy miasteczka. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych na prośbę gminy S tarem iasto  
nadało jej nazwę „Stary S a m b o r N a z w a  ta ma 
uzasadnienie w tern, iż na miejscu dzisiejszego 
Staregomitsia stał Sambor, jedrakże nic ten, który 
dzisiaj istnieje, a który założył wieku -l \  
SpytKo z Melsztyna, lecz inny, założony podobno 
jeszcze w X II wieku.

Dr. Ignacy Rosner, radź ja sekcyjny wprezy- 
dyum ministerstwa i szef urzędowego biura praso­
wego — jak donońi Draska Bohemia — ma zostać 
niebawem powołany na miejsce p. Chiędowskiego, 
jako radzca dwoi-u w ministerstwie dla Gaiioyi.

Pomnożenie liczby posłów do Sejmu gali
cyjelnego o pięciu z kuryi miast i nadanie głosu 
Wirylnego rektorowi lwowskiej politechniki i preze- 

' ni * deiu-L umiejętności w Krakowie, nie nastąpi 
r ■ cbło - wedle informucyj Czasu ■— gdyż podo- 
 ̂i o w s oicC1 centralnej biurokracyi obawiają się, 

ze i e sejmj krajów koronnycn zażądaje głosów 
. lektorów woicbpoliteebn-k, l a t .  

ala sfe- tych jest niesympatycznem.
' p dr. Ritmer pozostawił w manuskrypcie 

okouczone dzieło > ^ęzyitu niemieckim pt. „Octc 
ber-Diplomu, W ktarem chciał schari kteryzować 
historię rządów Agenora br. Gołucbowskiegc, ojca 
dzisiejszego ministra 3praw zagranicznych.

Nowe Sfldy. Z rozporządzenia minsterstwa 
Sprawiedliwości kreowani zostaną: sąd obwodowy 
w Gzortkowie, oraz sądy powiatowe w Jabłonowie, 
B°łsz0Vcacb i Zakliczynie, jauoceź w Bojanach na
Bukowime

T fiwarzystwn kolonizacyjno-handlowe wy-
orałij w poniedziałek do rady nadzorczej prezesem 
sięcie Kazimierza Lubomirskiego, a wiceprezesem 
yrektorp Kęsy oszczędności dra Steczkowskiego.
11 i,”rekcyi powołani zostali: prof. dr. Siemiradzki, 

ytoktor Tsrenkoczy i adwokat dr. Ungar. 
,0  ̂ arzystwo nawiązuje stosunki handlowe i zakupi 
Ubawem grunta głownie w stanie Parana dla 

Sprzedania lub wydzierżawienia ich kolonistom
Polskim.

Konkur8a rozpisują: Wydział krajowy na
stypendyum z fundacyi ś. p. ks. Jana Pitonia w 

wocie 67 zł. dla krewnych fundatora, pochodzą­
cych ze Starego Bystrego uczniów szkół publicz- 
?yoh, oraz na stypendium z fundacyi śp. JLkóba 
7®’." Ltila w kwo ie 60 zł. dla uczniów szkół śre- 

1CJ w kraju nie wyżej jak z klasy szóstej, sy- 
ruw P°CzaŁ:,3trzów, ekspedyentów lub ekspedyto- 
strzń a&lbżlłoycb do Stow. g a licy jsk ich  puc*.tini- 
stwo*  etc- Termin do 15 listopada. — Minister- 
za k la ^ rS ̂  wewnętrznych na posadę nadinspektora 
rand d° bauallia środków spoży wcayck w YII 
He fc6 Z tertnmem do 80 listopada. — Bady szkol­
na k 'l t^ ° r e  w Złoczowie, Jaworowie i Śniatynie 
j  r  dzie&iąt posad nauczycielskich z terminem
uo o l bm.
w b młotl2iency P<>d kluczem. We Lwowie
jd Imperial aresztowano na rekwizycyę po-
Toc ;rV 0Wfc|kiej młodego bonwiwanta Zygmunta 
1,4f,n ' pod zarzutem fałszerstwa weksli na 
Kami V-~~ Krakowie zaś aresztowano Adama 
Pohrt t:eR0’ adjunkta podatkowego z Żywca. 
gp}ate _°  ̂ °d Łibdmnastu firm zagranicznymi na 
g ir , ^ rozmaite cenie przedm-oty. jak ze-
a m o Wany’ meble rat Jedriakże nle ”łaSp>
się j rudni 1 poszukiwanie go, gdyż pour wał
sobie arZ: ■ straży skarbowej, a towary kazał
wienia ro u f  &<̂ P ,d rozmaitym^ adresami. Zamó-
celach Dr, * Krakowa, dokąd umyślnie w tych
dzone ‘ ^  dzał. W szystkie w  ten sposób wyłu-
stoego y. ^ znaleziono w mieszkan-u Kamień-w ćjy

od 10 — 15 paź-
cz3 targ na owoce, g ' ^ 8̂  Towarzystwo ogrodni- 
Środkowania handlu owo*11 piurwszej próby ze 
daźy i popytu, bez .'est unormowanie po­
s a d  o wnicza na większa Ł l, Rl\ D\a celu Produkcya 
czną w naszym Kraju wtedy s - p^ " tawaó p0‘
warunki zoyt-, z ołówkiem w% ? pie" ;  .ZW

jnn óbLczyć będzie-
dający określone odmiany owoców. posia-my mogli Jocbód, który przyniecie daDv r
dRinny określone odmiany owoców. 8a ł

Dotychczasowa metoda, pol3g ajv a
dzierżawiain-i owoców sadownikom, pozornie tvlko 
I®st „Ltratną, w gruncie rzeczy zaś stanowi raczei 
T * ó d  niedbałego prowadzenia -prawy, k t ire ra ra- 
6 «a niechybne straty, nie tylko przez Zoyt niskie 
bie5 Kierżawne, ale i złą markę, jaką wyrabia
cez °^Oc,

so-
często zerwany me w porę i wy słany

Należytego opakowania.
rzy8c "odejmując* sprawę handlu owocami, To ,tt- 
nió * NffrcJniczti w Krakowie spodziewa sir. skło- 
eksploat8e - ' ' g r o d ó w ,  aby osobiście zajęli się

   Ł sadów.

Ponieważ wiadomość o mającym się odbyć 
targu owocowym w Krakowie nadeszła do nas tak 
późno, przeto ziemianie nasi, aby ten targ obesłać, 
powinni się wziąć do dzieła nader energicznie, tem 
energiczniej, że w! runkl są dl '- pewnej części pro­
ducentów wyjątkowo korzystne. Mianowicie: w za­
chodniej Galicyi brak zupełnie owoców i ceny nie­
zwykle wysokie To samo stwierdzić można w ta 
kieb kraj ich, jak Styrya, dokąd większe partye 
owoców odsoawićby można.

Targ owocowy daje przeto wytwórcom we 
wschodniej Galicyi, gdzie owoce obrodziły, pożąda­
ną sposobność do korzystnego zbytu. Dla zachodniej 
Galicyi zaś targ stanowić powinien pożądaną spo­
sobność do zaopatrzenia się w towar.

Nie mając wszystkich zgłoszeń, komitet, urzą­
dzający targ owocowy, rie  może wejść w porozu­
mienie z kupcami, zwłaszcza do kupców zagranicz­
nych zwrócić się będzie można wtedy dopiero, 
gdy podaż będzio wiadomą, a znaczną. Z tego też 
powodu niezbędnym jest jak największy pośpiech i 
przesyłanie próbek pecztą, inaczej bowiem nie mo - 
żnahy się było skom inikowaó ze względu na brak 
czasu.

Ponieważ Towarzystwo ogrodnicze wydano już 
drukowane insirukcye co do opakował i a i przesył­
ki owoców, komitet targu owocowego zwraca się 
tedy do pp. producentów z prośbą o stosowanie się 
do nich, oraz o nadsyłanie zgłoszeń, podającyeh do­
kładnie gatunek i ilość owocu, oraz samych prze­
syłek na adres Towarzystwa ogrodniczego w Kra­
kowie ul. Gołębia 1. 4.

Z Zakładu głuchoniemych wydalił się samo­
wolnie chłopiec głuchoniemy Hieronim Wlazło, 8 
lat liczący, w czarnem ubraniu, z tabliczką zawie­
szoną na szyi z jego nazwiskiem i Btampilią zarzą­
du zakładu głuchoniemych. Kto wiedziałby o jego 
pobycie, raczy dać znać o tem do Zakładu głucho­
niemych przy ulicy Łyczakowskiej 1. 85.

MJeżowski na scenie. Wileński mizyk i je­
den z laureatów zeszłorocznego konkursu im. Pade- 
-ewskiego, p Wojciech Gawroński, skomponował 
orzyuktewą operę, której Lbretto osnute jest na tle 
poematu Malczewskiego „Marya“. Utalentowany 
kompozytor zapoznał już miłośników i znawców 
muzyki ze swoim utworem, odegrawszy go na for­
tepianie i zyśkał zupełne uznanie. Paderewski 
i Noskowsk: żywo zajęli się dziełem muzycznem p. 
Gawrońskiego i postanowili ułatwić mu wystawienie 
tej opery.

Sarkofag Mickiewicza w Wilnie. Cicho, bez 
żadnych uroczystych przygotowań odbyło się w W il­
nie poświęcenie pomnika Adama Mickiewbza. Miej­
sce ku temu wj brano dość niezwykłe, w wileńskiej 
katedrze św. Jana. Pomnik wygląda dość efeuto- 
wnL. Jest on jakby przyłączony do oŁarza, na 
którym odprawia się msza św. Na sarkofagu na 
wysokości wzrostu człowieka stoi pięknej roboty 
trumna gipsowa. Ponad nią wznosi się duża czwo­
roboczna płyta, ozdobiona złotymi kwiatami i ga­
łązkami. obok kolumny z jasno-szarego niar- 
muru, Vv środku płyty znajduje J ę  nisza, a w niej 
pop eraie Adama Mickiewicza z ciemnego, ołyszczą- 
eego bronzu. Szczyt płyty i pomnika zdobi orna­
ment gzymsowy, na któ; ym rysuje się niewielki 
obraz Matki Boskiej Ostrobramakiej; na samej gó­
rze stoi krzyż. Na środku wysokiego krzyża, pol- 
skiemi głoskami wyryto napis: „Adamowi Mickie­
wiczowi 1798—1898“. Pod napisem, dokoła pomni­
ka,, biegnie ławka z białego marmuru dla tych, 
którzy tam chcą rozmyślać i modlić się

Morderstwo. W piwnicy domu położonego 
przy pl. Węglanym zDaleziono dzisiaj zwłoki żyda 
w podeszłym wibku z pociętą nożem szyją i obwią­
zaną sznurami twarzą. Nieznani na razie mordercy 
popełnili swoja zbrodnię jeszcze przed kilku dnia­
mi, o czem świaaczy zarówno u tan zwłok, jakoteż 

ręka zamordowanego, obgryziona już 1 do potowy 
przez szczury. Sledtwo policyjno-sądowe w toku. i

Morderstwo na scenie, z  Nowego Jorku do­
noszą : W mieście Chattenooga podczas przedsta­
wienia, na otwartej scenie, aktorka Julia Morrison, 
zastrzeliła swego kolegę Franka Leiuena Bzecz 
mał a  się, jak następuje: Leiden, który od dawna
żył w nieprzyjażni z Momsonową, grał w sztuce 
„Plaster of' Paris“ główną rolę. Gdy w połowie 
drug rgo aktu znajdował się na scenie, przystąpiła 
do niego Morrisouowa, która w tej sztuce grała 
główną rolę kobiecą, skierowała ku niemu rewol­
wer i wystrzeliła, celując w pierś. Leidun upadł 
na ziemię, a Morrisouowa raz jeszcze strzeliła do 
Llego Publiczność, jak skamieniała, siedziała na 
n. e.scacb, nie mogąc w pierwszej chwili zrozumieć, 
co się dzieje na scenie. Julia tymczasem, widząc 
Leidena na ziemi już nieżywego, spokojnie, jakby 
się ni 3 me stało, poszła za kulisy. Jeden z akto­
rów, stojący na scenie, ochłonąwszy z przerażenia, 
zbuźył się do rampy i zapytał, czy wśród publi­
czności nie ma lekarza. Jakiś jegomość w pier­
wszym rzędzie krzeseł zapytał: „czy to przypa­
dek ?“ — na co mu aktor odpowiedział: „nie, to 
jest morderstwo11. Powstała w teatrze wielka pani­
ka, a polieya rzuciła się za kulisy i aresztowała 
Monisouową. Na żądanie aktorów aresztowano tak­
że jej męża, Który miał ją  namówić do popełnienia 
tej zbrodni. Publiczność chciała im obojgu na miej 
scu wymierzyć doraźną sprawiedliwość; polieya z 
wielka trudnością temu zapobiegła. Przesłucnana 
na policyi Morrisonowa oświadczyła, iż dlatego do­
puściła aię tej zbrodni, że chciała się zemśr.ić ua 
Leidenij za to, że on ją  zawsze prześladował i 
obsypywał obelgami,

Siódmy międzynarodowy kongres geograficzny 
odbył się w zeszłym tygodniu w Berlinie i obra- 
dowaf w nowym gmachu izby deputowa­
nych do dnia 4 nażdziernika. Wśród uczestników 
kongresu znajdował się Fridtjof Nansen, który zdał 
sprawę z wyników swej podróży podbiegunowe’ 
i ks. Albert Monaco, który mówił o rezul­
tatach tegorocznej wyprawy na wody grenlandzkie. 
Po raz pieiwszy w kongresie tym wzięły udziaf 
i Kobiety, — pani Zolia Nuttall z Gambridge' 
Massacbussets, która mówiła o planach stolic 
staroamery kańskich ; pani Marya M. Ogi] Ua Gordon 
o morzach południowo europejrkieb i panna Luella 
Agnes Owen (z St. Joseph w Missouri) o stromych 
stokach wybrzeża rzeki Missouri. Nadtc przybyia 
ieł księżniczka bawarska, Teresa, która w roku 
b eżącym brała już udziił w kongresie antropolo­
gów oraz przyrodników i lekarzy. Księżniczka Te­
resa studyowała spei.yalnie geografię i nauki przy 
rodnicze; odbyw ała dalekie podróże po Europie, 
Azy' Mniejszej i  Ameryoe południowej, a mówi 
11-ma ięzykami; literaturę podróżniczą wzbogaciła 
niejednem cennem dziełem, ma zatem wszelkie kwa- 
lifiuaoye do uczestnictwa w kongre ńe geografów. 
Program kongresu obejmował też wycieczki w okoLce 
Berlina i do Hamburga.

Zmarli, w  Naiajowie dr. Stanisław Fedko- 
wicz-Hordyński, 1, karz okręgowy, lat 32.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - j - ń i  w poi. 
~j"13 B, Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno.

Wiedeń 4 października (telegr.) Prognozs tu­
tejszej stacyi meteorologicznej na dzień jutrzejszy 
dla Galicyi zacbodmej brzmi: „Przejściowo po­
chmurno, następnie wypogadza sięu; dla wschodniej : 
„Przeważnie pogodni a, ciepło".

Łakomy zdrajca.
Konkurent. Panno Juli o 
więc ulituj się nademnąsiąc,

promień z twego prześlicznego warkocza.
Panna Julia. Ależ, panie Kazimierzu, uie 

wypada, nie jesteśmy jeszcze po za~ęczynach.
Pięcioletni K ajtuś  wskakuje ra  kolana kon­

kurentowi i szepce mu do ucha: Niech mi pan 
przyrzeknie pi zynieść funt cukierków, to panu 
cały warkocz przyniosę z pokoju Jalki, bo Julka 
mą dwa takie warkocze.

Pewibn filozof stwierdził, iż kobieta n i e ma  
ani jednego okresu, w Którym nie byłoby choć szczy­
pty szczęścia. Albowiem :

1) przed wyjściem za mąż ma nadzieję, że 
będzie szczęśliwa;

2) po wyjściu za mąż udaje, że jest szczę­
śliwą ;

3) w starcści opowiada, że była szczęśliwą...

1 i sadniczego kontyngentu fabryce nosowskiej 55 wa-
wyjeżdżam na mie- I gonów rocznie, z których 30 wagonów ma byó 
daj mi choć mały ’ użytych na Galicyę, a 25 wagonów ma sprzedać

R f w i i t j .  l o s o w a l i

Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we środę 
po raz pierwszy „Córki pana Dupont“, komedya 
w 4 aktach Maurycego Briaux. We czwartek (wzno­
wienie) „Donna Juanita*, opera komiczna Franciszka 
Suppego. W  piątek „Córki pana Dupont“. W sobotę 
po południa „Kupiec wenecki8, wieczorem „Donna 
Juanita". W  niedzielę po południu „Mieisca kobie­
tom", wieczorem „Donna Juanita". W  poniedziałek 
„Woźnica Henszel", I-szy występ dtamsława Knake- 
Zawadzbiego.

Najoliższą nowością będzie Jana Kasprowicza 
oryginalny utwór sceniczny w 3 aktach pt. Bunt 
Napierekiego". W nauce: „Fircyk w zalotach", ko­
medya w 3 aktach Fr. Zabłockiego, „M. ż : żona", 
komedya w 3 aktach AL hr. Fredry, „Jan Chrzci­
ciel", tragedya w 5 aktach H. Sudermana.

Literatura i sztuka.
*  Obersiohts-Karte der Oislocation des k. u. k. 

Heeres und der Landwehren. Pod tym tytułem 
wyszła w Berlinie nakładem Freytagn i Bemdta 
mapa poglądowa monarchii austro-węgierskiej, prze­
znaczona dla sfer wojskowych a uwidoczniająca roz­
dział armii austrynckie.j według terytoryów korpu­
sów, garnizonów i gatunków broni. Dzięki wyra­
źnym, barwnym odgraniezeniom i przej'zystemu sy­
stemowi znaków konsrencyonaiu ycli na oznaczenie 
rozmaitych gatunków broni, oryentowanie się na ma­
pie jest bardzo łatwem i dogodnem.

Glosy publiozDośei.
Podziękowaniu. Zamiast uczty pożegnalnej na 

cześć p. Maryjna Bilińrkiego, starszego zarządzcy 
urzędu pocztowego i telegraficznegc w Tarnopolu, 
mianuwanego zastępcą dyrektora poczt w Krakowie, 
złożyli pp. urzędnicy poczt i telegr. w Tarnupolu 
znaczniejszą kwotę na cele humanitarne, z której 
50 złr. ofiarowali na bursę nauczycielską (polską) 
w Tarnopolu. Za ten hojny dar składa zarząd Bursy 
szlachetnyiu ofiarodawcom sordeerne podziękowanie, 
Ze Zarząd Dr. Maciszewski, przewodniczący,

Częś^ ekonomiczna.
Wiedeń 2 października.

(Z.) Zdaje się, że sto im y u nropn . nowego 
podw yższenia stopy procentowej. I w A ustryi 
bowiem są już opodatkowane noty  w obiegu, 
wedle jednej wersyi za 10 milionów, wedle in ­
nej za zn icznie wyższą sumę. B rn k  niem ieck1’ 
podwyższył w iaśr ie dyskont weksli n a  6°/0, 
ban k  belgijski także podwyższył go o 1%, a 
bank  angielski, ja k  donoszą z  Londynu, będuio 
zm uszony podwyższyć u  siebie stopę prooento 
wią nie o łJ$/0, ale o cały procent, na  4V2%- 
Skutkiem  w ojny bowiem zam knięte zostanie 
na  aArższy czas najw ydatniejsze źródło, z któ- 
rrg o  ząsilął się ta rg  angielski złotem. Kurs 
konsoli angielskich (L3/4°/G) ■ spada w szalonem 
tem pie. Dziś płacono za nie ty lko 102, nie 
tak  dawno zaś jeszcze m iały  °ne kurs 112, a 
naw et 114. W  P aryżu  rozeszła się dziś alarm u­
jąca  pogłoska, że Boevowif przekroczyli już 
granice swego państw a i rozpoczęli k rok i n ie­
przyjacielskie na terytoryum  angiel skiem.

Źe wśród tak iej konsteiaoyi o przyju.- 
źniejszej te n d en c ji na naszej giełdzi naw et 
mowy byó nie mogło, pojąć łatwo. G runt, na 
k tórym  opie’a się spekulacja  tutejsza, jes t 
obecnie bardzo słaby i lada d Joń  możemy d o ­
żyć n ;emiłyoh aiespodzianpk._ Jeszcze słabszym  
je s t on w Peszcie, tam  na ju tro  ju ż  zapow ia­
dają k ilka  bankructw , n iektórzy snekulanci 
tam tejsi nie są w  stanie w yrów nać śmiesznie 
m ałych różnic kursowyob, w ynoszących zale­
dwie 7 lub 8 tysięcy. Tylko k lik a  m ontani- 
stów  stoi wciąż niewzruszenie. Ze w szystkich 
walorów jedne ty lko  akeye żelazne i naftowe 
w yszły z obrotów dzisiejszych z wyższym i k u r­
sami. R enty ustaw icznie spadają w cenie Obie 
złote, miii o, źe nie widać znaczniejszej ich po­
daży, spadły n a  ta k  niski poziom, jakiego b a r­
dzo dawno już  nie m iały. A ustryecką złotą no­
towano dziś na  11745, a w ęgierską złotą na 
115 95. Jeżeli zważymy, żeażio  wynosi 19Va 0, 
widzimy, że kurs ten  je s t znacznie niższym  od 
pari. — Z K arisbadu donoszą , źe tam tejsza 
kasa oszczędności podwyższyła stopę procento­
wą od wkładek z 36/i„ na  o70 

O statn ie notowani* :
K redyty  austr, 3t>3‘ó0, w ęgierskie 368.25, 

Angłohanki 149 50, U niony 299 25, B ankyerei- 
r y  268 '—, L&nderbanki 23525, L udw ik i 210'— , 
C zem iowieckie 283-75, S lberhaie -251 50. R en ta  
papierowa 9980, srebrna 99-80. austryaoka 
złota 117’45, austr. ren ta  wal. kor. 99-70, wę­
gierska zło ta  115-95, w ęgierska ren ta  wal. kor. 
94 85, dukat 5'70, 20 ir&nkówk 9-567a m arki 
11-80--, ruble 1-27%.

§ Londyn 3 października. Bank angielski pod­
wyższył stopę dyskontową na 4 '/a°/0-

§ Monachium 3 października Bawarski Bank 
emisyjny podniósł stopę dyskontu na 6%-

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we 
Lwowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni­
czoną poręką. Wczoraj odbyło się w Banku Indo­
wym Dosiedzenie rady nadzorczej wspomnianego 
powyżej stowarzyszenia. Na posiedzeniu tem dy- 
rekeya, złożona z pp. posła dra Jana W ale wsi i ego, 
dra Jekelesa i p. Brandstńttera, zdawała sprawę 
z dotychczasowej działalności młodego stowarzysze­
nia, które na początku swego istnienia miało tę 
przykrość, źe mu się spaliła zaraz po jego powsta­
niu fabryka syropu w Nosowie. Dziś fabryka jest 
już odbudowana, a za parę tygodni, wykończona 
zupełnie, rozpocznie swą działalność w wa. unkach 
o wiele korzystniejszych niż przedtem, z tego mia­
nowicie powodu, że przy odbudowywaniu fabryki 
skorzystano z doświudczeń, jakie zrobiono w ze­
szłym roku i otworzono fabrykę o wiele lepiej, 
zastosowano niektóre maszyny nowsze, wynalezione 
Świeżo, a znacznie dokładniej działające, i

Najważnieiszą częścią sprawozdania była rela- 
cya dra Walewskiego o układzi. zawartym z au- 

i stryackim kartelem syropowym, który przyznał za-

Llinderbank w Austryi i zagranicą, — przyczem 
zrobiono jednak to zastrzeżenie, ie  zjednoczone 
fabryki syropu i cukrów mają prawe przerpoiać 
ponad 30 wagonów syropu dowolną jego ilość w 
swoich własnych fabrykach cukierków, nie wlicza­
jąc tego syropu do przyznanego fabryce nosowskiej 
zasadniczego kontyngentu.

Waiuemi są także bardzo rokowania rozpo­
częte przez dra Walewskiego z cukrownią przewor- 
SKą Stowarzyszenie zjednoczonych fabryk syropu i 
cukrów we Lwowie potrzebuje rocznie do wyrcDU 
jwoich cukierków około 150 wagonów cukru ; do­
tąd sprowadzało ono ten cukier z Opawy, jaksteź 
z innyob fabryk morawskich i szląskich. i natuial- 
ni i opiacaio oprócz kosztów’ produktu, także bardzo 
wysoki koszt transportu. Gdyby więc otrzymywałc 
cukier nie z Morawy lub Szląska, ale z Przewor- 

[ ska, toby zyskiwało całą różnicę fracht". Tymcza­
sem fabryka przeworska, należąca do Kartelu cu- 
Krowego, nie mogłaby bez upoważnienia kartelu 
sprzedawać więcej nad 30 wagonów cukru lwow­
skiej fabryce cukierków. Idzie zatem teraz o to, 
aby kartel zezwolił fabryce nosowskiej na sprzeda­
wani' 150 wagonów. Bokowan a w tej mierze są 
już rozpoczęte, pracuje nad niemi zarówno ks. Lu­
bomirski, jak i dr. Walewski, a przy poparciu Ko­
ła polskiego, m-nistra dla Galicy! i ministra skarbu 
żywic można nadziej,, że uzasadnione prawo Gali- 
cyf do spożywania własnych wyrobów zostanie jej 
przyznane przez kartel.

Belacye przedłożone przez dra Jekelesa i ! 
przez p. Brandstattera oo do wszystkich innych j 
spraw stowarzyszenia wypadły ku ogólnemu zado­
woleniu zgromadzonej niemal w komplecie Bady , 
nadzorczej, a posiedzenie skońrzyło się wyrazem 
ogólnego uznania dla prac dzielnej dyrekcyi młode­
go stowarzyszenia.

Sprawozdanie banku rolrczego. Lwów, dnia 
4-go października 1899.

Usposobienie niezmienne. j
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : J 

Przenica gotowa 8 15 do 8-30, pszenica nowa lub 
na ternona 7‘70 do 8-—, źytc gotowe 6’15 do 6'30, 
żyto nowe lub na termina 5-75 do 6-— , owies obro- 
czny stary 5'25 do 6-—, owies nowy gotowy 4-75 
do 5'25, jęczmień pastewny 5'25 do 5-50, jęczmief 
nowy 6-25 do 6-75, rzepak nowy 10-50 do 10-75, 
Inianke 0-— do 0-—, groch pastewny 5-75 do 6-50, 
grocń do gotowania 6-50 do 9—-, wyka 4 30 do 
4-60, bobik 4-40 do 4 60, hreczka 6-76 do 7'25, ku- 
kurudza nowa na termina O-— do 0-—, knkurudzs 
stara 5.40 do 5-70, chmiel nowy zł 56 klgr. — -— 
do — -—, koniczyna czerwona 45-— do 50-—, ko­
niczyna biała 30-— do 45-—, koniczyna szwedzka 
—•— do —•—, tymotka —«— do —■—, spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 16*75 do 17-25, spirytus 
na te rmina 16-— do 16’50.

§ Sprawozdanie z targu zboiinwego na ibpa- 
rzu. Fraków 3 paźgziernika.

Z powodu braku chęc? do kupna, na targu 
dzisiejszym żadne większe zbyty miejsca nie miały 
Ceny celnego zboża zaledwie zdołały się utrzymać 
a gorsze gatunki sprzedawano taniej.

Płacono: pszenicę białą od 8'40—9.00, czer­
woną 8.50 do 8.90 złr., żółtą 8.40 do 8.90 złr., 
żyto 6.85 do 7.30 złr., jęczmień browa: ny 6.50 do 
7 00 złr., na krupy 6.00 do 6.50 zł., owief st. 5.50 
do 5.76, nowy 5.40 do 5.65 złr., rzepak 11 do 
11.35 złr., konioz czerwony —.— do —.—, biały 
—.— do —.— zŁ, kukurudza —.— do —.— złr, 
wszys+kc za 100 kilogramów,

Gal. B ank dla handlu * przemysłu.
% Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemysłowej o cenach z Doża i produktów we Lwo­
wie od 23 do 29 września 1899 r. — bez opłaty 

Pszenica stara 8.15 do 8.35, nowa,

Londyn 4  października. K oła jak  najlepiej 
poinform owane są zdania, że nie ma ju i  żadne; 
nadziei pokoi owego zała tw ienia zatargu z 
Transwaalem  ; by łoby  ono możliwem w tak im  
ty lk o  razie, gdyby  rząd  transw aalski przyjął 
bez żadnych zastrzeżeń w arunki, postawione 
przez rząd angielski.

Antw erpia 4 października. YJybuchł tu  
s tre jk  'aroc,meów, za trudniony  oh przy wielkich 
wozach transportow ych. Dopuścili t ię  oni ró 
żnycb oksoesów. Do policyi strzelano z rew ol­
werów, k ilku urzędników  polioyjnych ran io ­
n o ; k ilkunastu  eksoedentów aresztowano.

Charków 4 pa/dziernika. D nia  29 zeszłego 
m iesiąca zachorowało tu ta j przeszło 100 osób 
wśród objawów otruciu Przeprow adzone śledz­
two wykazało, że cukiernik za tru ł ciasta św ia­
domie arszenikiem .

Wiedeń 4 października. P rzybył tu  dziś 
w ęg-ersk' m in ister skarbu Lukacs.

Bibumfontein 4 października P< dług te le­
gram u prefekta z Boshof — angielskie wojska 
koło K im berley przekroczyły granicę republik i 
Granje.

W.edeń 4 października. Cesarz „nzyjął dziś 
przedpołudniem  hrabiego Clary - A ldringen na  
esobnem posłuchaniu.
M I I M J IW  a M M W f c J I  T i  _

HOTEL IMPERIAL
(pierwszornęlny hotel, -estaoiacys i kawiarnia) 

Lwów —  ulica Trzeciego M aja.
Przyjechali dnir S października. Hr. W. Za­

moyski z Zakopanego. Hr. Poniuski-Walew ski z 
Wołynia. Hr. Wiśniewski z Krystyropola. Dr. R . 
Ais i dr. Jabłoński z Rzeszowa. Dr. J. Korowia z 
Petersburga. E  Rviski z Ohryncwa. F. Gamski z 
Jezierzan, 0. Smreker z Manheim. M. Landan z 
Wiednia. L. Wiśniowski, prof, Smolka i Tołłoczko 
z Krakowa. Hr. F. Czosnowski z Ożomli. Hr. E. 
Ludolf z Krecbowa. Dr. a , Piotrowski z Waszko- 
wiec. A. Bugucsi z Pauszówki. Dr. M. TeitelD uir 
z Brzeżan. Dyr. K. Vosa z Biały. Br. Z. Ohristiaui 
z Przybyszówki. Di. M. Bosenstock z SKałatu S. 
Parnes z Podwołoczysk. E. Elsner z Przemyślu A. 
Schiller z Tarnopola.

H O T E L  F R A N C U 8 K I
Ludwika StadtmiiUera.

Przyjechali dnia 4 października. J . Bogdano­
wicz z Czerniowiec. P . Wlasakowa z Samboia. J. 
Petry z Bolechowa. Dr. Romer, S. Szumlakowski i 

! J . Stan z Wiednia. P  Lastowiecka z Hadel. P. 
| LekczyńBKa z Bemeno /a. A. Pożniak z Krakowa. 

C. Tastanowska z Czercza. R. Brzezicki z Radzi­
wiłłowa. S. Landau z Berlina. Fr. Skoiuba z Lo- 
marady. W. Rabinami z Hamburga. J. Michałow- 

I ska z Tomaszowa G. EaszlaK,ewicz z Liwcza. J. 
Kohler z Łaołotea. L. KapuścińsKi’ z rfambora. K. 
Lewicki z KiszydowL (Rosya). E. Kovacic z Pra­
gi. P Nikorowicz z córką z Ka łusza. J. Ziglasch 
z Ołomuńca.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R G K  

Lwów — Plac Marya iki.
Przyjechali dm^E października. Dr, W. Czay- 

kowski z Przemyśla Dr. M. Foekszauer z Caernio- 
wiee Dr. A. Langer z Tarnopola. Wl. Andrychie- 
wios z Warszawy. M. Osuchowski z Kamionki. W 
ilromirski z Haszczo wa. M, Wysocki z Ostobnsza 
Dr. J. Walewski z Nossowa. Br. L. Brhckmann 
z Monasteru. Hr. K. Krusenstern z Niemirowa. M, 
Anhauch z Suczawy.

0 0 0 -0 .0 0 , żyto stare 6.20 do 6.35, nowe 0.— do 
0 00, jęczmień browarny 5.90 do 6.40. jęczmień pa­
stewny 5-25 do 5.50, owies 5.20—5 75, hreczka 
6-75—7.25, kuknri dza zeszłoroczna 5 .2 5 -5 .5 0 , ku­
kurudza nowa 0.00 do 0.—, proso 0.— do 0. — 
groch do gotowania 6.50 do 8.25, groch pastewny 
5.75 do 6.40, soczewica 0.— do —.—, fasola 0.— 
0. —, bobik 4.80 do 5.05, wyk6 4.60 do 4.90, ko­
niczyna czerwona 42.50 do 47.50, koniczyna biała 
27.50 do 36,00, koniczyna szwedzka 00.— do 00.—, 
tymotka 00.00 do 00.00. anyż rosyjski — do 
—.—, anyż piasKi —.— do-—. —, kminek 00—00, 
rzepak zimowy 10.40 do 10.65, rzejaK letni — .— 
—.—, lnianka —. — do —, nasienie lniane 0.00 -0 -,
naeien.e konopne 0 ------0‘, chmiel . d o  ,
nafta zwykła -8,00 do 19.00 nafta saionowa 20.00 
dc 21.00 łój topiony 32.00—33.00, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku 
18.7Ł dt 19.00.

Rubryka ta nie pocnodzi od RedLkcyi, nie bierze te ł 
mą żadnej odpowieuzialnośoL

teTElEfMI! „FKEEIPO
Wiedeń 4 października.1 Były m inister 

skarbu dr Kaizl w obszernem piśmie rożegn&ł 
się z urzędnikam i swego m inisterstw a. W  p i­
śmie tem  zaznacza, że ż«dnp m inisterstw o me 
potrzebuje tuk  koniecznie w spóidzm lam a p a r­
lam entu, ja,k m inisterstw o skarbu Mimo to j e ­
dnak, źe w ostatnich czasach wobeo ubezmła- 
dn ien ia parlam entu, oaia odpowiedzialność i 
cała praca spadły w yiącznie n a  egzekutyw ę, 
udało się dz;ęki gorliwości urzędników p rz e ­
prow adzić wiele w aż ty cb  akoyj refo m. M i­
n ister w ylicza szereg prac bądź podjętych, 
bądź już  przeprowadzonych nodozas jego urzę­
dowania i kończy tenii słowy : „L jtępująo z
urzędu, m am  to przyjem ne prześr iaaczeri i, 
żeśmy zgodnie z st&roaustryackiemi tra d y c ja ­
m i u rzę in iczem i pracow ali wspólnie cła roz­
woju i dobrr. państw a, tudzież dynastyi".

Palermo 4 października, Crisni p rzybył tu  
wczoraj rano na uroczystość 80tej  ̂ rocznioy 
swych u ro d z in ; powitano go uroczyście depu- 
taeyam i.

Paryż 4 październ-ka. Sąd rozjem czy dla 
zała tw ien ia za targu  granicznego m iędzy A n­
g lią  a  W enezuelą w ydał w yrok na  korzyść 
W enezueli.

DTJrbcn 4 października K ażdej ohwili 
oczekują tu  w ad^mości o rozpoczęciu przez 
Boerów na granicy północnej Na lalu kroków  
zaczepnych. W  Cbai -stown złu pił a tubylcza 
ludność magazyny. Pod m andspruit stc,- w  po­
gotow iu do walki 5 00C Boerów z 23 dziaiam i, 
pod Mtillersfarm zg iom adzm ych  je s t 4,000 
Boeiów. Z Indyj orzybył parowiec z a rty le ry ą  
połową i zapasami wojennynii.

Laurenco Marques (posiadłość portugalski 
nad  załogą Delcgoe. we wschodniej Afryce) 
4 października. Zbiegli ‘utaj w ychodźcy opo­
wiadają, o licznych gw ałtaoh, jak ich  dopuszoza- 
ją  się Boerowie, biją oni wszędzie Anglików, 
a  te  pobicia m era! są śm iertelne.

Pilzno (w Czeohach) 4  naździernika. W czo­
ra j pow tórzyły się znów dem onstrac je , lecz w 
znacznie m niejszych rozm iarach. Eksoedentów  
rozprószyła poiicya, przyczem  aresztow ała 
czterech,

ona na siebie za

Zaprzeczenie.
Instytut dentystyczny, Hetmańska 6, 

w domu WP. Stron, nietyiko NIE zustame 
przeniesiony, ale znacznie rozszerzony i 
powiększony w siły zawodowe, składające 
się z kilku lekarzy specyalistów.

L iiró w  4 października. (Z Izby handlowej). 
A .L c y e  za sztukę: Kolej gal. Kaioia Ludwika 10# 

zł. u. 1 210’6(J do 21 Z  b O  Kolej Lwowsko- Czerń.-Jarski 
po 2uó zł w. a. 232 00 ao 2s5'00. Jtianku hipotecznego pa 
20C zł. w. a. 360.— do 870 —. Akc/e garbarni w Kneszo­
wie po 2U0 zł w. a. —'— uo —■—. Tow. buJowj wa­
gonów w Sanoku 250 — do 25b —. Banku dla handlu i 
przeni-flłu po 200 zł 197 00 do 200 00

L is ty  z a s tŁ im s  za 100 złr. Baniu lipot. galie. 
f  proc. losy w 50 lat. z 10 proc prem. 110'— do 110'70 
4 i pół pio;. los. w 60 lat b9'6d do 100-2&, 4 proc. lo«. 
w 60 lat 96 00 do 96 70 Banku kraj. 4 i pół proc lus w 
61 la. 99.G i do lOO'30. Banku kraj. 4 proc, los n 57 lat 
97-— ar> 97 70 — Tow. kred. gal.ziumsaie 4 proc. (I emk 
zya) 96 00 do 96'70, 4 proc. los w 41 i oół lataeh 96'00 
do 96'7u, 4 proc. los w 56 lat 92.80 do 93 60,

» i i„ i  za 100 zł., Gal. fund propmacyjnef'o4prc. 
96'80 do 97'oO. Bukowińskiego fund. gropin. 6 uroi 102.60 
do —'—. Kom Bantu kraj. 6 proc. (Ir emisyi) 102 00 do 
00.'00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koror 96 70 do 97'40. Pożyczki kraj. 6 proc. 103 00
d o  . a proc. z 1893 r. 95.80 do 96 50, 4 proc po 200
koron « 898 roku 92 60 do 93'30.

3Ł«,nf ‘ty . Bukat cesarsi.. 5 67 do 5'77. Napoleon- 
dor 9 53 do 9 63. Rubel rosyjski papierowy 127 30 do 
128 30. 100 marek niemiecki h  58 80 do 59 20. 
pBB— a — — — — —

g ie ł- 
Mi ka

WiaJeń 4 pażUŁrcr^ke (G iełda tow aio- 
wa). Cukier surowy 12'375. T en d en c ja  spokoj­
na. N afta galicyjska bez zm iany. Spiryt i r  n ie ­
zm ieniony 20"—.

Berlin 4 października. (Zam knięcie giei-
oyb B anknoty  ausoryi^kie 169 35. Spiry tus 
44 20,

Paryż 4  października, (Zamknięcie 
dy) T rzyprocentow a ren ta  100 60.
(„F leur de T,a r is tt) 25-15.

Frankfurt 4 października. (W czorajsza 
giełda -"beczoma) K redy ty  austry.tobie 225-80; 
kolej pańsuwowa 14150; alp iny 0000, disco-i- 
io  OCC OO; lanra 189 30.

Wiedeń 4 października. (G 'ełća zbozowa). 
Pszenica na jesień  £ 5 5  -8*56, na  w-osnę 8*91— 
8'92; żyto na  jerień  7 06 -7 0 7 , ua wiosnę 
7"41 —7*42 ; ku k o iad za  na wrzesijń-paadzior- 
n ik  5"52—5-53^. na maj-czerwieo 1300 r  fe33—
5 34 ; owies na jesień 6"30—5 31 , na  w io­
snę 5 71—5 -72; rzepak na w rze den-październik 
l2 '6 0 —12 70, n a  styczeń-luty T 9GO r. 00 00: olej 
rzpakow y na s t y c z e ń -Kwiecień 32—33. T en­
der cya: spokojna, ^ogodi piękna.

Budapeszt 4 październik-. (G iełda zbożo­
wa) Pszenica na naA.lziernik 8 3 8 —8-39, na  
kw iecień 1900 i. 8.8n —8'81- vyto n a  paździer­
n ik  6 66—6-67, na kw iecień 1900 r. 7-10—7-13 
owies ua  pŁzdzierni: 5"0r—503, na  kwiecień 
19u0 r, 5-40—5'42 kuK urtdzr, na  na  maj r. 190C>
6 05—5 06, rzepak n - sierpień 1900 r  ll"4 0 — 
11-60. O fertv na pszenicę dobre. Chęć kupna 
ograniczona. TeDaenoyt,: s in a . Pogoda: p ię k n t .

L is t ń w  z a s ta w n y c h ,  O b lfg a c y *  i losów 
przeprowadzają bezpłatnie S O K A L  i  L IL IE N

D o m  b u n k o w y  i  H m u l p r  w y m i a n ; y .
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POWIEŚĆ 
M A T Y L D Y  S U R A O .

(C iąg dalszy).
I  co on uczynił, że oto siedzi teraz na  u li­

cy, ja k  żebrak, nie m ająoy odw agi wrć ,ió do 
swej nory, nie otrzym aw szy jałm użny od ludzi 
niem iłosiernych ?

Co on uczynił, że mu:;i iść Jo w ięzienia 
ja k  złoczyńca, że jego żona będzie się go 
w sty d z iła , a dzieci n ie  zechcą przyznać }i j 
do niego ?

Tego zanadto ! Ja k iż  DŻąd popełnił ?
U licą przeciągał patrol, .adając w zro­

kiem  ław ki skw eru  del Popolo, lecz nie 
dojrzał nieszczęśliw ego don Grescenza, roz­
m yślającego w ciemności. A w  w yobraźni 
jego  zaczęły się przesuwać znowu inne o- 
braay.

Przypom n. ał sobie w ieczory p ąnkowe, 
podczas k tórych  gracze z oczyma rozjaśnio- 
nem i nadzieją i drźącemi ze w zruszenia rę k a ­
m i cisnęli się do jego okienka w kantorze lo- 
te r j  przy  uiicy Nunzio. W idział afisze z wiel- 
kiem . n ie b ie sk im i i czerwonemi liczbam: 
podniecające graczów  do g r v ; setk i ogłoszeń 
w  dzi un ikach  kabalistycznych i dew izy : „U j­
rzysz m nie !“ — „Stanę się tw oim  ma jąźk iem !“ 
— „Skarb ludu  r  — „N ’eom ylny !“ — „Se­
k re t od k ry ty  !“ — „Colo fo rtuny  !“ — i czę­
ste  w izyty assistita  :— i fa ta lne narady  ze 
wszystkim i innym  i k a b a lis ta m i, braci spiry- 
ty stó w , m atem atyków , pobudzających gra- 
ozy owym dziwnym  żarg m tm  i han ebnemi 
oszustwam i.

P rzypom niał sobie tygodnie przed św ię­
tam i Bożego N arodzenia i W ielkiej Nocy, 
podczas k tó rych  g ra  staw ała się zawziętą,

dziką.
W idzia ł siebie 3amego, zadu wolonegc z 

tyob złudzeń, oo zakuńozyły się tak  fatalnie, 
oieszącego się z tego m .ra ż u , co zaślepił ł 
słabych, głupców, o h orynh , ubogich, łatw o­
w iernych, pragnących  w  jednej chw ili zdo­
być m ii;ony

Cieszył się, w idząc ioh wszystkioh do tkn ię­
tych  tą  zarazą, a  by ł już u  szczytu zadow ole­
nia, gdy w dni św iąteczne zapał w zrastał, g ra  
powiększała się, a w raz z ni,* i przypadający 
na rzecz jego  procent.

W szystko to w idział, n iew yłączająo  w ła ­
snej osoby poohyloDej nad regestram i, w y­
pisującej cyfry  p rz e k lę te , ani czerw onych 
"ub bladych tw arzy  targ& ayeh nam iętnością 
graczów...

I  zniechęcony, pochylił głowę, czując, że 
zasłużył na tę  karę  w osobie własnej i rodziny 
aż do siódmego pokolenia.

G ra na Loteryi by ła  L,egodz:'wosc.ią, w io­
dącą do choroby, nędzy, w ięz ien ia , w szel­
kiej h ań b y  i śmierci, a, on handlow ał tą  nie- 
godziwością.

X X .
Od trzech  dni głęboka cisza zalegała m ie­

szkanie m argrabiego K arola CW alcanti.
Drzwi napuszczone w zaw iasach i zam- 

kaoh oliwą, o tw ierały się i zam ykały  bez sze­
lestu. S tarzy  słydzy  J a n  i M ałgorzata, chodzili 
na palcach, w  m ilczeniu , podobni do cieni 
przesuw ających się po posadzkach kam iennych 
lub spoozywah n ieruchom i, J a n  na  jedynem  
krześle w przedpokoju, a  M ałgorzata przy  
łóżku swej młodej ^an i chorej, w patrzona w  jej 
w yniszczoną przez gorączkę tw arz b ladą.1

Jak iś  lekarz, pośpiesznie w ezw any przez 
sąsiednią ap tek ę , ośw iadczył, że najm m ejozy 
szm er może za-zkedzić chorej , w ięc wszyscy 
stara li się zachować jak n ąj w iększą ciszę, pr ży ­
tem  zapyta ł się o nazwisko lekarza dom owe­

go — i gdy  powibaziano mu, że by ł nim  Am a- 
ti, polecił poprosić go, gdyż pragnie rozmówić 
się z rum.

Żądanie to w yw ołało chłód na tw arzy 
m argrabiego i boleść w  obliczach służących.

"Wtedy lekarz, do m y SL wszy siu jak ie jś  ta- 
jem i i cy, zaczął sam  pielęgnow ać ch o rą , p rzy­
k ładał jej lód do rozpalonej g łow y i dla zm niej­
szenia gorączki ty foidalnej daw ał cnininę co 
dw ie godziny.

S ta ra ł się wzmocnić jdj siły pokarm am i 
posiinemi, lecz n ie osięgnął ce iu , nie zdołał 
naw et bez w yw ołania kouw ulsyi usunąć sen­
ności, w której chora ciągle by ła  pogrążoną

Do w yw ołanego tyfusem  za trucia  krw i, 
przy łączyły  się kom plikujące chorobę poważne 
zaburzenia nerwowe.

— Góż pan powiesz, doktorze ? — zap y ta ł 
go na  schodach m argrab ia  C ayalcanti

— Gdy by to  by ła  ty lko  gorączka tyfoidalm  , 
to m ógłbym  uczynić nadzieję ocalenia chorej. 
Ale cały  system  nerw ow y je s t naruszony. Mo­
że rozw inąć się zapalenie błony mózgowej.... 
Pow tarzam , należy wezw ać doktora Amat-i on 
zna chorą.

— To ”zecz niem ożliwa — odrzekł don Car- 
lo Cayalcanti.

— Tern gorzej ! — odrzekł lekarz i odszedł.
M argrab ia de Form osa udał się do poko­

ju  swej córki.
Ż ądanie lekarza — zaproszenia doktora 

A m ati — raniło serce ojcowskie, a z drugiej 
s trony  obrażało je g o  dumę.

N igdy  już noga doktora A uiati, k tó ry  
swem i czaram i sk rad ł serce ego córki, n ie  po­
stanie w jego  domu !

M ery a B lanka jfeśfc m łodą , silną , więc 
przezw ycięży chorobę...

N achylił się nad n ią  i szeptem  w zywał 
ją  po im ieniu.

D ziewozyna leżała senna, rozb ita  g o rą­
czką , z woreo: kiem  lodu n a  nieruchom ej g ło ­

wie, z lękam i złożonem i ja k  do m odlitwy, jak  
praw ie wszyscy chorzy na  ty fu s ; a  jed n ak  
słyszała szept ojca. N ie odpowiadała i _ _e o- 
tw iera ła  oczu, lecz lekkim  kurczem  m ięśni na- 
m arszczyła brw i i ręk ą  ozyn % ruch  ciągły, 
ja k  gdy. y  p ragnęła usunąć swego kata. A zbo­
la ły  i urażony starzec poohylał się jeszcze 
więcej, m ów ił pooiohu, że je s t je j ojcem, że 
kocha ją  nad w szystko, że p ragn ie widzieć „ą 
zcDową...

Lecz w yraz znudzenia staw ał się coraz 
widoczniejszym  na W arzy  chorej, a drżąca, 
w ątła  ręka  uporczywie odsuwała m argrabiego, 
K tóry  z trudem  pow strzym ując gniew , oddalił 
sj vrcszcie i skrzyżowaw szy ręce n a  pi er  
siacb, upokorzony usiad ł na  krześle.

Jed n a  ty lko  M ałgorzata m ogła otrzym ać 
odpowiedź od B lanki. W ięc podeszła i zapro­
ponowała chorej zm ianę woreozka z lodem 
i parę łyżek bulionu

B lanka, nie otw ierając oczu, ręką dała 
znak  zgody.

M argrabia, rozdrażniony je j uporczywem  
m ilczeniem, od czasu do czasu opuszczał po 
kój chorej i odchodził do sa lo n u : lecz gdy
niespokojne kroki rozlegały  się zb y t głośno, 
w drzw iach pokazyw ała się zaniepokojona 
tw arz stare j M ałgorzaty. W tedy  zatrzym yw ał 
się , a  ona daw ała m u znak, by  zaohowy wał 
się ciszej, bo w szelki hałas spraw ia przykrość 
M aryi Blanco.

— W ięc naw et i tu  spraw ' im je , przy 
krość ? — zapy tyw ał drżąc z gniewu,

A gdy M ałgorzata odpow iadała m u po ­
twierdzająco, m arg rab ia  — w zburzony —  bra ł 
kapelusz i w ychodził z domu.

W tedy  m ieszkar e zapadało w głęboką 
ciszę. S ta ry  J a n  drzem ał w przedpokoju, a  M ał­
gorzata, pochylona nad  rozpaloną tw arzą ono- 
ręi, szeptała v ,  słowa pociechy. D ziew czyna 
z w ysiłkiem  uk ładała uste, do chwilowego 
uśmiechu, a stara  pokojowa, uspokojona nieco,

s iadała  przy  niej i odm aw iała koronkę.
M argrabia po parogodz‘nnem  błąkaniu  

się po mieśoie, strudzony wracr.ł późno do do­
mu i zastając drzw i otw arte, jak. gdyby sły ­
szano jego kroki zdała, ja k  cień wohodził ac 
po koj  u i spotykając n a  w stępie M ałgorzatę, za ­
py tyw ał :

— j a k  się m a m arg reb ian k a?
— Jednakow o.
— Co mówi lekarz ?
— K aże przykładać lód daw ać chininę, 

Zaieoał wezwać doktora Aroati.
— Powiedziałem  ci j aż, byś n igdy  w mojej 

obecności n ie  wymawiali*, nazw iska tego ni- 
kczem nil a !...

I  odchodził.
M argra na by ł teraz t,°,k zbolałym , że da­

w na w a ia  zaczęła odradzać się w j«go sercu,
P rag n ą ł modlić się o ocaleń e córki, lecz 

n ie s te ty ! pokój , k tó ry  siużył niegdyś za k a ­
plicę i w którym  Bl&nkc, ty le  razy  m odliła sfi 
z nim  razem był te iaz  pustym .

M argrabia, dopuściwszy się święcokradz- 
kinj k a ry  na posągu C hrystusa i znieważywszy 
św iętych , oraz M adonnę, sprzedał ich i uzy­
skane pieniądze przegrał ia  loteryi.

Opiekunow ie opuścili dom Cavalcantich 
M adonna i Je,; Syn Boski odwróci] zbolałe od 
zniew ag o-:zy.

Dom by ł pucty.
C d wie *i tygodni, podczas choroby B lan­

ki, rodzina u trzym yw ała się z jałm użny, tc 
je s t ze skrom nych zasiłków, przez da «feich 
krew nych i m iłosierną ,żonę .lich w ia rza  don 
G ennaro Parascandalo z litości udzielanych 
M ałgorzacie i J a n ó w ,

O becn ie, dum ni C avalcanti wyciągał* już
ręce.

(Ciąg dalszy nastąpi)’.

m u  B i R i m

N iezaw odny śiudek przeciw  
w ypadaniu włosów. Cena 

1 złr.

JAiN I H N ł T O W l O Z
T W ÓW : skiap w inne ni. Kopernika 1. 8 ul. Ht- 
hrkn 1 11 KRAn Ów : jjolnemic* 1. 2.' CZEB- 
NTOW;E Rynn. a. PI' Fr»nci«>*ń^/ 22

najlepsze T U T I k i  i b o enki w książeczka jh 
z papiorr Sajso rskifcgo 

wyrobu

fc

S. W. MEMOJOWSKIEGO

p o w r ó c i ła

A. S Z A L K I E W I C Z
p l a c  H a r j a c k i  lO . ,

Zaane Towarzystwo Ubezpieczeń ż y c io w e j d l a  dafieW - 
c z ą t  1 s łu ż b y  w o js k o w e j

ma zamiar zatożyć we Lwowie

Jenerainą Ajencyę.
Reflektanci, mający wstęp do lepszych domów i posia­

dający kaucyę, zechcą nadesłać oferty swe wraz z car vitae 
!pod „ S ic lie re  E Y is te n z  l ( i 4 5 0 a do M Dukesa Następcy, 
!Wi(-n I Wollzeile 6 8.

W E  L W O W IE
W szędzie do nabycia

LlExpositŁon de Paris de 1900.
Pod tyn  tytułem wychodzi od 1 paidzier 
mka 1398 r. c( tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacyi, zawierającej obok tekstu ryci­
ną tolerowaną uzieło całe obejmować bę­
dzie 110 zeszytom, , w nich tóoło 2000 
rycin i 120 wielkich chromolitograf j. To 
nie ylko opis paryskiej wyssawy, dzieło 
to będzie histo,/a  udokumentowaną sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego.
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 79 kor 20 gr k ó 
rą to kwotę można złożyć albo odrazu. 
cl bo w 2 ratach: przy zamówieniu f-2 kor.
EO gr“ i 1 kwietnia 1900 26 kor. 40 gr 
Aaidy prenumerator otrzyma jako pre 
miuu bezpłatnie wspaniały medal pamiyt 
kowy w brązie. Prenumeratę przyjmuje 

i szczegółowe prospekta rozsyła darmo

KSIĘGARNIA KATOLICKA

era w ład . m
w Krakow ie, R ynek  30.

Mieszkania i sklepy
pa 1 ct. od -i,, *tza

l a r a s z e n  . k i e g o  ii 3  na pi er wszem 
ęięt'Ł8 'ó pokoje z nyżą i przy należyto
„ciami.

T-ifist via
wysyła

-'egan
S. Fiancesco Nr. tl.

5 kiloweopłatą cła i poczty 
paczki za pobraniem :

A a w ę  Ceylon . . 1 kg. 1 złr. 70 ct.
1Portoriko

Kuba . . „
„  Malabai „

Rio . . .  .
„ Santos . . .  „

H o d z y n k Ł  bez pes ek „ 
il^Bdaty . . . .  „

OIJ w y  5 ftg. bla3żanka . 
tCyżn fi Icy. woreczek 
P*1 n u r i ,  z  5 kg. koszyk 1
( j y t r y u  5 kg koszyk 1
H e r l» a t a  touchonę 1 kg. 2
Tf r b a i a  Kingo 1 kg 4 „ —
W i i i o  b i a ł e  100 litr. beczka 

Tr rst, rd 30 złr. dc 40 i wyżej.
D la  p p . k n p t A w  r a b a t

1
1
1
1
i
3
1

58
60
20
10

64
20

10
60
60
60

loco

H A N D lili  M S B B & l f  t  J k A b  Y

E d m u n d a  R i e d l a
w i tw 9w i#, ylfts Mfiryitkl Ni

poleca

HERBATĄ
zbioru majowego:

cuystYH. aromatycznym, 
yln, franko ipłacon* do

poleca najlepsze gatunki

A  w  y
o a Asiku 
rtór* rozsyła

póZ kł. Congo zł. 1 .60każdej stacyi pocztowe, 4' . kilogr. 
Souchon? czarna 2.— w woreczku .

— zbiórrwiowy S. --.Portorlco , . 9.— pól k. —.90
Ka.oow cząrn* -1 — jOuba gidoo ziarn. 9.50 
Clelanc* de T̂ end. 4.—ICeylon ielo: > 10--
« ’--si*włd herbacie- I , „ priednia 10.4,

ne . . .  l.SOi , „ B , Liarn. 10.75
W yaiewki mjlep- 

esysn lierbat . lAÓ
n perłowa 10.76 

Mocea nrib, arom. łC.75 
Jawa słoń i0.75

—.90 
1.—
1.0-5 
i.O£ 
1.08 
1,06
rzm

t
- J e  d » k f  i l ę .

Zamówienia z p owincyi wysyła sif odwrotną poczta

• *  -Jn. ,-TOTMHT-iaWTTIMlłaMIMfaMIMIMlJlt ST iuuf

M yszy polne.
Pi ułki fosforowe Tacheuschnera r kl 
20.000 sztuk 1 ~ł 40 ct A p t e k a  E l a  

m en le ltla , U w ów .
K a r i  n i e r a  D y l s k a  uczennica prot 

Leszatyckiego udziela gry na fortep.anie 
Zgłoszenia Sykutuska 25 I. piętro.

k u p i ę  majatek zieinskt wartości 4u 
do f0  tysięcy złr. w drodze zamiany za 
kan ienicę nową, zbudowaną - komfortem, 
położoną w tajpiękniejszej dzielnicy mia-j 
sta Lwora Zgłoszenia pod „Kontad* po-, 
ste rest. Lwów

B i a r o  J. isiiklego we Lwowie, prze­
niesione z Halickiego Xr 10 na Latoreg- 
>Tr 28 Poleca wszelką służbę doborow1 
li tylko z dobremi rekomendacyami i świa­
dectwami, usługa jak nąj zi te aiejsza

S ł o n i n a  p ó i i i u f a ł a  pół kilo A  ct 
ty'ko w handlu Leouard*. So!eckiego we 
Lwowie ul. Batorego i  z.

e s  c t .
pół kilograma kawy niezrównanej 

_  dobroci, aromatycznej, do n a b y c i *  
iedynie tylko w han n , eonarda Solec 
kiego Lwów Patorego 2 . 5 klg. wore-zk 
franko do Łażdej stacy1 pocz.ownj.

A j e n e y a  nauczycielska, Hetmań­
ska 6 poleca siły wypróbowane, Polki i 
cudze - et' ki. Kaczmar, nauczycielka.

A d m i n i s t r a t o r  d ó b r
l a b  p e ł n o m o c n i k ,  teoretyiznie i 
praktycznie wykształcony, z świetnemi po 
'ecenism lat 35 mając;, żonaty, z kaucyą 
do 10 000 złr poszukuje adnńŁ,.-tiacy 
większych dóbr od 1 lipca 19 0 roku. 
Adresu udzieli biuro dziennikó i ogło­
szeń P'ohna. Lwów Karola Ludwika 9.

kile 7» ct „Sy- 
2 Lwów

T r i j - c i  z i o L ę
na myszy polne w formie p i l e k  5 kilo- 
3 złr A p t e k a  w  B a k a c z o t s c a c l i .

J l a s f o ! b i r z y b y  ! Codzienaie świe 
że deserowe masło 9 funtów z* 4 złr, 
30 ct., grzyby prawdziwe w pakietach 5cij 
kilowych po 11 złr, wysyłam za pobra­
niem poc towem za Jaj lepszą obsługę rę­
czę. A n t o n  U r o b n e r ,  B r z e s k o ' .

Oliwę do maszyn 
Pasy do maszyn 
Pasy do szycia

rzemienie
m inim a, bjeiwaąss, aijjaśt i wszel­

kie opakow ania do m aszyn 
poleca

m a t a r a z y  g a l i c y j s k i  ak ł& d  
f a r b .  p o k o s tó w , l a k i e r ó w

■ \7 Ś T _  C 3 0 3 p ^ )
Ż ó łk ie w s k a  2 .

Rok założenia 1.843

Majątek Krakowiec
pod Radymrem ma na sprzedaż piękny

z a r y b e k  k a r p i
Krakowski h, moraw kich i bezłusknych 
(.Spiegel Karpfen' od 4—5 cali w cenie 
60 ct. za kopę na jesień, z - io3n/  drożej. 

Dalej są na sprzedaż
wyborom e matki i sam ce  

bezłuskne
po cenach przystępnych.

Łaskawe zgłoszenia z beczkami przyj­
muje aż do mrozów.

Zarząd dóbr Krakowiac.

W y h u r "  m kawa pół 
ryuaz“ ul. 3 Mąja 1

ma -ajzezyt zawia-Bmiż WPanie, że 
juz nadeszły z  W i e d n i a  n a j n o n -  

s * e  m o d e l e

Kapeluszy damskich
P< leca wielk. vybór po możliwie 

najtańszych cenach. " P r z y jm n .je  k a  
p e l n s z e  d o  p r z e r a b i a n i a .

Ulica Akademicka l. 22 I. P-

\  I  A  O  / V  Z  Y  3 V  M O D

J ^5
poleca na sezon MPELl̂ ŻE DAMSKIE

N o w o  o t w o r z o n y
h a n d e l  hox-*senny, d e l i k a t e s ó w  i  w in  p u d  f i r m ą

Józef ł  lakowicz
A k a d e m i c k a  2 8  (w domu "Wp. R ioh tinanr) 

poleca po cenach nizkich, św ieży tow ar korzenny, owoce, w i­
na, wódki, .likiery oraz wszelkie deliKatesy krajowe i  za-

g ra riczne .
P o k ó j  d o  ś n i a d a

Przekąski zim ne i  gorące. 
W y ś m i e n i t a  k . u o h n h

a>M
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C3

Najtańsze w inogrona i jabłka
W I N O G R O N A

. 26 ct 
■ 22 „
■ 25 „
• 1* „ 

19 .

W in o g r o n a  pyszne
„ siluctmtne

B r z o s k w in ie  duże 
l*rima

Ś l i w k i  (Neuschler) piękne
S r d c i k  i j a b ł k a  d m o w e  u szni specy»Uość południo­

wych Wcgiei) stosownie do wielko.ci po !, 2, 3, 4 i 5 ct. 
Rozsyłu jskoież i w i n o g r o n a  od dziś prsjs cafą zimę ke.żdą 

ilość za poprzedniem na*esłaniem należytosc.i lub za zaliczką.
S T E P H A J i  R 1 S S  

exp rter S t a b a d k a  ( W ę g r y ) .

Najtańsze w inogrona i jab łk a .
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POO"

P

B l u z k i

damskie, o r y g in a ły  krój 
sor," wełn ane; jedw abne i ak sa­
m itne od 6 zł. Paski de bluzek 
z e  skóry, jedw abiu, gum y i fa n ta ­

zyjne parysk .e  od 1.50.

Górski i Szydłowski
L w ó w , plac M a ry a o k i 8.

Myimif zarządca iĘ
który przez 23 ’at zarradza ma ufkiem 
znanego w >iraju obywatela a zawołanego 
gospodarza, zatcier/a i  cienić posadę na 
taką samą lecz b livej wiek zego miasta 
w celu kształcenia dzieci. BI ższych wia- 

„eter  domości udzieli Wpani Atgustynowicz we 
Lwowie ul. Skarlikoaska 1 3 .
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^lerścionkl 
ta'«c*Tnowa. obrączki 

szpilki ślubna, srebro ttoło 
w« (u-wdownia cechowana; 

kompletna wyprą ry w kuzat- 
kach oraa wszalkia biiutirye 

rolac# Jw n  J a r i y a ą  
jubDer, Lwów Hotel

SiarnyajBjfi.

na. s e z o n  o b e c n y , j a k
S u k n a  —K o c e —D e r y —B u rk i-—E a w e l o k i — 
G u ń k i—S e r d a k i —P o r t i e r y — M a k a ty  -  K i ­
l im y  -  B a r c h a n y  — P ł ó i n a  — B ie l iz n a  s to ­
ło w a  — R ę c z n ik i  — H a f t y  - K r a  / a t y  -  
R z e ź b y  — K o s z e  — M e b le  — M a jo l ik a  itp.
polecają w 3t4jvvitós/.ym węb^T/e p o  c e r a c h  

f a b r y c z n y c h

B A Z A R Y  K R A J O W E
K raj. Związku Pr-em ysłow og., -we Lwowi», ul. 
Jkzeciog i Maja 1. 5, — KraRov'i < R.vuek g łó ­
wny, — w ' Przem yślu ul ica Mickiewiozn,  — 
w Tarnopolu iilir-a Pańska,  - ■ .Mani Jaw  
nl Kaziu.ieyzowski), -— w > ov  yni R ąy/. i f Kw-  

kowska 7.
P rzyjm uje się za nówiewia, n a :

GOTOWE UBRANIA MĘSKIE

M U N D U RKI SZKOLNE
(zaw ierdnone uohw ałą c. k. rady  szkolnej krai).

H a w e l o k ?  s o k o l s k i e
(zatwierdzone ueuwałą, Zw iązku Jow arzyatw  

sokolich] ' t. p.

Wspierajmy przemysł krajowy!

i.5łś;,Vtó’; • d Ŝ Pł"-/- - c-j i-r W* ' '(».< y-fl-sCW.P

A «

„ F r i z e g ł ą d u ' 4
ogłoszenia i w szystkich miejsoo 
wych, zami ?j> oowye.h, zagranioz 
nych dzienników przyjm uje po ce- 

n ac r redakcyjnyen.
Ajeneya dzienników i oyłoszeó
L w ó w , f n s s n ż  K a n a m n o a  O.

do sprzedania lub zamiany
od 25.00 złr. i wyżej, wolnych od po­
datku, jrłoione przy tramwaju. MnU za­
liczka lub zamiana na wielka realność 
lub majątek ziemski, ewentualnie dopta, e 

Bliższe szczegóły u włiścicit-la, T,wó» 
nl. tłródecka 47

P o w o zy , w ó zk i, ta r a n ta sy  i  
<nnki m w e  j a k o le f  n źy w n n e

poleca

Lwów ul. Szp i ta 'na  I. 28
po przys‘ępa)ch cenacli ęwaraulUjąc 

' za dobry wyrólr

P otrzebne jjsfc dla n o w e j  u a- 
I r o w ą j  m le c z a r n i  w e Lwowie od 
lg  ' styoznia 1900 r. 4  6.000 lite r 

|dz '«nnie .
Dostawcy, k tó rzy  mogą zobowią- 

I za(l się kontraktow nie, zechcą swo­
ją  ofertę z podaniem  ceny i ilości 
dz ennei dostaw y, nade fiau pod 1. 

IXX . 100 do b iu ra  iz . jn i  i tów i 
ogłoszań  P lohua , Lwów, K arola 
L u  Iw ika 9.

1  1 N o w a  1 1  z ł .

Biblioteka
Macierzy polskiej

wychodzi rocznie o 40 do 50 a r­
kuszach drukif, ton  ami. 

Z aw iera cztery główne działy 1 
U praw a roli, hodowla byd ła itp  
2. Dzi ije i ziem ia ojczysta. Ż y­
w oty Św iętych Pańskioh, Żywoty 
zasłużonych mężów. 3. Przyrod* 

4. Powieśoi.

B ibliotekę M acierzy
naoywi się w drodze prenum era­
ty . k tóra wynosi na  oavy  rok j e ­
d e n  z ł. Ton liki oddzielnie koszto­

wać będą o wiele więcej.
1 Przedpłatę przyjmuje

Ajenc/a d7iennikow i ogłoszeń, 
Lwów, Pasaż Hausmuna I. 9.

Dotąt wyszły:
Nr. f . „0 Janie Kochanowskim3, przei 

(L-a Konstantego Wojciechowskiego. De-
na 20 ct.

Nr. 2. „Gawędy i O pow ieściBrunona  
Biela™ .kiego , i Walerego Łuzińs<dego. 
Cena 26 jt.

Nr. 3. „0 lesie i drzewach przy polnych-- 
Józefa Brykczyńskiego. Cena 10 ct.

O so b n o

(zn ak o m ic ieł
o p ra co w an i1

Z b  ó r  w ia d o m o ś c i  z e  w a z y s t  
k io h  g a ł ę z i  w ie d z y .

D wa tom y olbrzym ie w broszurze 
tylne. ]  z ł. 5 0  c t., w ładnej op ra­
wie 2  z ł. N a przesyłkę pocztową 

uprasza się dołączyć 40 o t

T A K Ż E
i na spłaty częściowe

lez  podwyższenia cen. 
N a jta ń sze  źr ó d ło  z a k n p n a

wszelkich m ożliwych g a tu n tó w  
dywanów, firanek, portyer, cho 
dników, kap, koców, kołder i 

der na  konie

S perya lny  oddział dla p ra ­
w dziw ych perskich i oryen al- 
nyoh dywanów i portyer. W y- 
sortowane dyw any i portyery, 
tudzież wicie resztek  ch o d n i­
ków, po baj seznie n iskich  cenach. 
Illustrowan? cenniki gratis i franco-
Wszelkie listy i zapytania adresowi i 

należy:
D o  za rzą d u  W ie d e ń sk ie g o  
Magazy n u  A IJ L 0 1 'V B ł  3
Lwcwic. ulica ’ -kstuska 1. 6., albo we 

Wiedniu, IX. Habngasse nr. 83.
u .0^1 ' ł**

J a g i  U. t i k a  83.

P rz e p ro w a d z e n ia  I
w patentowanych, uchylających potrze”* 
opakow ania, wozach i morzam
koioją, drogą kołową i tf i n l ć ] » c n .

#

Pasaż Hausmana 
Lwowskie 

A o to -P la s t ik o * 1
W tym tygodniu 4° 

wid?en'a

F f c E N r N E J S  
Spraw a D reyfusa.

Wstęp 10 centó'

Nne wydanie Dłipl Sienkiewicz)
w 36 tom ach 

t y t k o  d la  p r e n u m m a i o r ó d

Tygodnika i lu s t iw n e g c
zawierać będzie (opróoz „Tryl') 
g i iu) wszystkie utwory

au*or „ '.UO Va J i£.
P icząwszy od N. R , 1699 każdj4 
n ren u ^era i or o trzym a co fiiiesiąO
darmo tom Sienkiewicza

co najmniej 10 arkurzy druku. 
Roczna orenumerat* „ .y.odnika fllcj 

strowanego- wraz z ^-uia tomami Daie 
Sienkie-Tczu wynos. kwarta'nłe 3 afl 
6C ct. Z przt-Sjiką pocztowa 8 złr. 75 (f

Prenum eratę  p rz y jm u ją : G ł  ’- P .* '
A |* ii« \i  1 E b : > t d f c i  T y*ol'u»  
, a  w e I j <*«w la  Pana. Hausmana 

i wysyła numera okazooe i prosnelrh 
gratis.

Dla nowo przybyw ających Bri 
nanuratorów  są w zaparle zeszyt-r o* 
Igo ■,tycznia w raz z w idauem l j u i  to' 
mi ml pism Sienkiewicza.

^oczatek do 1 styczn' pow.eści * . f. 
żacy“ której ciąg dalszy drncujt Tygoa* 
można nabvć za dopłaty gubieni..

Redajstor odpowiedzialny; Wacław Masłowski. Papier z iabryki Gzerla,ńskiej. jbrpkaraid_jNazodowa Stanisława Manieck-ego i Ski — Lwów, ul. Kopernika 1. 9.


